PREN 
Miesię.na. 
Lwowie 3 zł 30 gr., 
kwartalnie 9z140 gr., 
z dostawą do domu 
w całej Polsce 
Z przesyłką poczto- 
NANS zt 60 gr, 
kwartalnie 10 zł 20 
Er. zagranicą mie- 
Sięcznie 5 zł 50 gr. 
waralnie 16 zł, 


U przerwę w letargu 
sejmowym. 


Lwów, 26 sierpnia. 
(h) Od szeregu dni sytuacia Pol- 
ski na zagranicznym terenie poli- 
tycznym, zarówno jak i wewnętrzne 


położenie naszego Państwa, stoią 
Pod znakiem niepowodzeń. 
Dalecy od chęci niepotrzebnego 


alarmowania opinii publicznej i nie 
Inając wcale zamiaru przędstawia- 
nia bieżących spraw w zbyt czar- 
tych kolorach, chcemy jednak zwró 
té uwagę odpowiedzialnych i kom- 
Tetentnych czynników na ów nie- 
Bomyślny dla nas rozwój wydarzeń, 
a to tembardziej, że przypadają one 
W okresie, w którym organa powo- 
łane do sprawowania normalnej 
kontrojj nad całokształtem polityki 
Bisiowe są zupełnie nieczynne. 
Mamy w tej chwili na myśli Seim 
I Senat. Te obydwa ciała ustawo- 
dawcze są — wedle konstytucji — 
Organami władzy zwierzchniej Na- 
Todu. do nich należy kontroła go- 
Spodarki państwowej i one to 
Zwłaszcza Sejm) przez takie czy 
Inne ustosunkowanie się do rządu, 
Mają możność wyrażania opinii sfer 
Społeczeństwa przez siebie repne- 
zentowanych o poszczeg zółnych po- 
Czynaniach władzy wykonawczej. 
Sześć tygodni mija od chwili, w 
której „spracowany* Seim, po u- 
chwaleniu w trzech czytaniach u- 
stawy o reformie rolnej „roziechał 
SiĘ na letnie wywczasy. 
Tymczasem sprawy pub'iiczne w 
kraju biegną swoim torem, a na 
Szerokim święcie zupełnie nie na. 
Stąpiło w roku bieżącym normalne 
wakacyjne osłabienie tętna politycz- 
nego życia. 
Doniosłtą w skutkach konferencja 
londyńska Brianda i Chamberlaina 
Drzyniosła w rezultacie zupełnie 
tiępomyŚlne dla Polski  ustosunko- 
Sanie się mocarstw zachodnich do 
Sprawy Paktu gwarancyjnego. Od- 
Powiedź tych mocarstw na propo- 
nacie niemieckie obraca się w gra- 
niach li tylko gwarancji na zacho- 
“ie, podczas gdy Po!ska zostaje 
Pozostąwiona swemu losowi na wy- 
Padek niemieckiego ataku. 
Zbliża się termin Zgromadzenia 
igi Narodów. Na porządku dzien- 
Tym jest sprawa przyjęcia Niemiec 
do Ligi i kwestja zastrzeżeń nie- 
g eckich odnośnie do sławnego 
Równocześnie wewnątrz państwa 
brzechodzimy bądź co bądź poważ- 
le wstrząśnienie gospodarcze, ja- 


iem jest silny spadek naszej wa- 
luty. 
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wychodzi codziennie o godzinie 6 rano. 


0 konsolidację długów francuskich 
Konferencje Gaillaux w Londynie. — Dotychczasowe wyniki 
narad otoczone tajemnicą. 


Londyn, 25. 8. Reuter. (PAT). 
Dziś w godzinach  przędpołudnio- 
wych Caillaux i Churchil spotkaii 
się w gmachu ministęrstwa skarbu, 
gdzie obrądowali nad sprawą konso 
lidacji długu francuskiego. Wczoraj- 
szy dzień narad zakończył się o- 
biaadem wydanym na cześć obu mi- 
nistrów przez ambasadę francuską. 

Dotychczas odbyte rozmowy; mię- 
dzy ministrami miały charakter 
informacyjny. Nie należy się spo- 
dzięwać komunikatu oficialnego do- 
tyczącęgo istotnych rezultatów kon- 
ferencji, dopóki obaj ministrowie nie 
zakomunikuią ich swym rządom. Z 
uwagi ną doniosłość tych narad, 
milczenie rządów o ich przebiegu 
jest wytłumaczone. 

Londyn, 25. 8. Francuski minister 
finansów Caillaux odbył w godzi- 
nach porannych narady z Churchi- 


lem, a następnie miał diuższą Toz- 
mowę z gubernatorem Banku an- 
gielskiego p. Normanem. Ta osta- 
tnia rozmowa miała miejsce w 
gmachu ambasady francuskiej. 


W poludnie konierował Caillaux 
z Chmurchilem. Podczas śniadania w 
ambasadzie francuskiej minister 
francuski rozmawiał z ambasadorem 
Stanów Zjedn., Fougtonem. Po po- 
łudniu Caillaux przyjął Reginalda 
Mac Kenna, b. kanclerza skarbu, a 
obecnie prezesa Middland Banku. 

Caillaux dziś jeszcze odbędzie 
konierencję z Churchilem, poczem 
sbożyją obiad przy Downing Street, 
w urzędowej rezydencji Churchila. 

Prasa dzisiejsza przypisuje duże 
znaczenie rozmowom Caillaux z 
Normanem i Mac Kenna. 
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Nota francuska w Berlinie. 
Obrady rządu. — Ogłoszenie noty w piątek. 


Beriin, 25. 8. Według doniesień 
pism tutejszych, ogłoszenie noty ma 
nastąpić w piątek. „Berl. Tagblatt“ 
na podstawie wiadomości z Paryża 
utrzymuje, że nota będzie oddana 
prasie w środę wieczorem, tak, że 
ogłoszenie nastąpi już w czwartek. 


XOX 


Berlin, 25. 8. Na dzisiejszem po 
siedzeniu gabinet zajmował się notą 
francuską, rozważając ią jednak 
tylko w ogólnych zarysach. Na ju- 
trzejszem posiedzeniu ma nastąpić 
dalsze szczegółowe jej omówienie. 


Zgon śp. prof. Kazimierza Morawskiego, 
prezesa Polsk. Akad. Umjętności. 


Kraków, 25. 8. (PAT). Dziś o g. 
4.30 po południu zmarł tu projesor 
uniwersytetu Jagiellońskiego i pre- 
zes Polskiej Akademii Umietętności, 
dr. Kazimierz Morawski. 

iPogrzeb odbędzie się w piątek o 
g. 10 rano. 

Ś. p. prof. Kazimierz Morawski u- 
rodził się w r. 1852 w Jurkowie, w 


Poznańskiem. Studja uniwersytec- 
kie ukończył w Berlinie. W: r. 1877 
objął katedrę filologii klasycznej na 
uniwersytecie Jegiellońskim. W ro- 
ku 1907 został wybrany rektorem 
uniwersytetu Jagiellońskiego, a w r. 
1918 prezesem Akademii Umiejętno- 
ści. 


Wszystkie te niepomyślne wy- 
darzęnia rozgrywają się w czasie 
ferii wakacyinych naszych władz 
ustawodawczych. Wypoczynek ten 
nie może być przymusowym obo- 
wiązkiem posłów i senatorów w o- 
kresie, gdy wewnątrz i zewnątrz 
naszego Państwa decydują się do- 
niosłe dla nąaszei przyszłości spra- 
wy. Przymusowy letarg Sejmu. 
chociażby był chwilowo wygodny 
rządowi. z wyższego punktu patrze- 
nią na sprawy państwowe musi się 


okazać rzeczą nadwyraz niepomy- 
ślną ; w skutkach szkodliwą. 

Gdy doniosłość spraw politycz- 
nych obchodzących Rzeczpospolitą 
domaga się obecności konstytucyi- 
nie określonego czynnika, natych- 
imiastowe zwołanie Sejmu stać się 
powinno postulatem całej polskiej 
demokratycznej opinii publicznej. 

Wyrażamy nadzieję, że postulat 
ten zrealizują, świadome powagi po- 
łożenia, kompetentne władze. 
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przyjmuje: od 5-6 
po południu. 


Francuzi porzucą taktykę 
ofenzywną w Marokko. 


Projekt blokady morskiej 
Tangeru. 


Paryż, 25. 8. Francuzi nie zamie- 
rzaią kontynuować kampanji w Ma- 
roku przez zimę, spodziewają się 
bowiem, że ofenzywa obecno będzie 
tak skutęczna, iż zmusi Kabyłów do 
zupełnego poddania się. 

Łącznie z ofenzywa lądową roz- 
pocznie się również blokada mor- 
ska w strefie Tangeru. Eskadra 
francuska na wybrzeżu marokań- 
skiem składa się z krążiwniłków, 6 
torpedowców i 7 okrętów linio- 
wyich. Prócz tego Hiszpania posia- 
do 2 krażowniki, 5 torpedowców i 
11 okrętów przybrzeżnych. Bloka= 
Ga ma na celu przeszkodzenię w 
przemycaniu broni į amunicji dla Abd 
El Krima. 


Wizyta floty sowieckiej 


na Morzu Śródziemnem. 


Wiedeń, 25. 8. „N. Wr. Acht Uhr 
Blatt“ donosi, że tamtejsze koła po- 
htycznę i woiskowe chcą wysłać 
flotę sowiecką na Morze Śródzieim- 
ne. celem odwiedzenia portów tu- 
reckich i włoskich. Wizyta ta ma 
mieć charakter przpiacielski i poko- 
jowy. 


Notowania giełdowe. 


Dolar w wolnym obrocie dnia 25 
siermia: w Warszawie 6.25 zł; w 
Krakowie 6.40 zł. — Komisja mało- 
polskiego związku banków ustaliła 
kurs dolara we Lwowie na 6.25 zł. 
dnia 25 sierpmia. 
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Zurych  urzędowy:. Warszawa 
87.00. N. Jork 5.16 i trzy ósme. Lon- 
dyn 25.06. Paryż 24.32. Wiedeń 
12.50. Praga 15.31. Włochy: 19.5624. 
Belgia 23.50. Budapeszt 72.55. Sofja 
3.725. Holandia 208.00. Oslo 98.75. 
Kopenhaga 122.85. Sztokholm 138.65. 


Hiszpania 74.30. Bukareszt 2.62. 
Berlin 122.875. Belgrad 9.22. 
—— 


Pogiełda nowojorska. Warszawa 
16.80. Londyn 4.8575. Paryż 4.1075. 
Wiedeń 14.06. Praga 2.9625. Włochy 
3.7575. Belgia 4.5425. Budapeszt 
14.12. Szwajcarja 19.38. Sofja 0.74. 
Holandia 40.31. Oslo 19.07. Kopen- 
haga 23.89. Sztokholm 26.87. Berlin 
23.80. 
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Ustalenie kursu dolara 
przez Małopolski Związek Banków. 


Lwów, 26 sierpnia. 

Malopolski oddzial Związku Baun- 
ków wybrał na ostatniem komisję 
złożoną z delegatów Banku Hipote- 
cznego, P. Banku Przemysłowego, 
Powszechnego Banku Kredytowego 
i Powsz. Banku Ziemskiego. Komi- 
sia ta zbierać się będzie codzięnnie 
o godz. 10 rano i na opdstawie pary- 
telnych kursów Światowych i w sto 
sunku do kursów lokalnych usłaiąć 
będzie kurs dolara, który obowiązy- 
wać będzie wszystkie banki należą- 
ce do Małop. związku przy inkasie 
weksli w obcych walutach i będzie 
wytyczną przy transakcjach walliyto” 
wych i dewizowych. 

Komisje takie powołane już zo- 
staty w Krakowie i w Warszawie. 

Wczoraj 25 bm. odbyło się po raz 
pierwszy posiedzenie komisji lwow- 
skiej, na której ustalono kurs dola- 
ra na 6zł. 25 gr. 

Kurs ten jest przeciętną kursu 
giełd nowojorskiej, zurychskiej, pa- 
tyskiej, amsterdamskiej, praskiej i 
gdańskiej oraz kursu miejscowego. 
Kurs ten ma być uważany za usta- 
wowy w myśl par. 40 ustawy we- 
kslowej (rozp. Prez. Rz. P. z dn. 14 
listopada 1924) przy wykupnie wek- 
sli opiewających na walutę obcą. 

Ustalany w ten sposób kuis zada- 
x 
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walna obie strony, t. j. tak wierzy- 
cicla zagranicznego iak i tutejszego 
kupca, dłużnika. Wierzyciel bowiem 
nie może wprawdzie za otrzymaną 
równowartość złotych, otrzymąć na 
tutejszym rynku pieniężnym, pier- 
woinej sumy w obcej walucie, może 
jednak, otrzymawszy kurs nieco 
wyższy od Światowego, pokryć z 
łatwością i bez najmniejszego usz- 
czerbku, na rynkach pieniężnych za- 
granicznych, należącą mu się walu- 
tę. Z drugiej zaś strony kupiec tu- 
tejszy, dłużnik, może się wywiązać 
ze swoich zobowiązań wekslowych 
zagran. bez uciekania się do t. zw. 
czarnej giełdy i jej spekulacyjnych 
kursów. Tem samem zmniejszą się 
też zapotrzebowanie na dol. efekt. 
w kraju, a co zatem idzie i obecna 
haussa dolarowia. 

Na posiedzeniu Małop. oddziąłu 
lwowskich Banków uchwalono ba- 
wiącej we Lwowie komisji minister- 
ialnei przedłożyć żądania: notowa- 
nia na giełdzie warszawskiej kursu 
paryietowych, wydania przez minis. 
skarbu ponownego zapewnienia, iż 
wkłady walutowe w banku pozo- 
staną nietknięte a wreszcie zdyskon 
towania przez Bank Po'ski weksii 
dolarowych, płainych w kraju. 


Rozmiary klęski francuskiej w Damaszku. 
2000 zabitych — 11 armat straconych. 


Londyn, 25. 8. (AW). „Daily Mail“ 
donosi z Damaszku, że straty Fran- 
cuzów mają być znacznie większe 
od podawanych przez oficjalne ko- 
mumikaty. 

Ilość ofiar w ludziach obliczają o- 
becnie na 2 tys. ludzi, w tem 23 o- 
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ficerów. Pozatem Druzowie zdoby- 
li na Francuzach 11 armat polowych 
— 30 karabinów maszynowych o- 
raz większą ilość amunicji artyle- 
ryiskiej. W szpitalach w Damaszku 
i Bayruciec panuje przepełnienie z 
powodu wielkiej ilości rannych. 


Pertraktacje polsko-litewskie. 


Warszawa, 25. 8. (PAT). Dnia 31 
b. m. mają się rozpocząć w Kopen- 
hadze bezpośrednie pertraktacje 


między delegacjami rządu polskiego | rozpoczynają się 


i litewskiego. 

Rokowania obejmą kwestje z za- 
kresu stosunków gospodarczych 
między Polską a Litwą, a w szcze- 
gólności też z Kłajpedą. Przewodni- 
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czącym polskiej delegacji będzie p. 
Leon Wasilewski. 

Warszawa, 26. 8. (AW). 29 b. m. 
w Kopenhadze 
konferencie polsko - litewskie. Pier- 
wszym delegatem Polski jest Leon 
Wasilewski, drugim p. Szumlakow- 
ski. Sekretarzuje delegacji p Czu- 
dowski. 


Plotki endeckie. 


Warszawa. (Tel. wt.). 
„(iazeta Warszawska“ doniosła, 
że prokuratorja sadu wojskowego 


włórzyły tę wiadomość pisma war- 
szawsskiie, a także i lwowskie. 
Obecnie dowiadujemy się, na pod- 


w Warszawie wystąpiła przeciw | stawie wiadomości, zasiągniętej w 
marszałkowi Piłsudskiemu ze skar- | prokuratorji najwyższego sądu woj- 


ga skutkiem jego przemówienia pod-|skowego, że wiadomość 


czas zjazdu Legjonistów w Warsza- 


wie. Za „Gazetą Warszawską" po-' 
XOX 


„Gazety 
Warszawskiej“ jest zupełnie zmy- 


śloną. 


Strajk metalowców przedłuża się. 


‘Warszawa, 25. 8. (PAT). Dnia 25 
b. m. odbywały się przez, cały dzień 
w ministerstwie pracy i opieki spo- 
łecznej pod przewodnictwem głów- 
nego inspektora pracy Kiota konfe- 


dacji strajku w przemyśle: metalo- 
wym. 

Ze strony rządu są w dalszym 
ciągu czynione starania, aby strajk 
zlokalizować, unikając: rozszerzenia 


rencje organizacji robotników ijsię go na inne gałęzie przemysłu. 
przemysłowców w sprawie likwi- 
XOX 


Międzynarodowy kongres socjalistyczny. 


Marsylia, 25. 8. Międzynarodowy 
kongres socjalistyczny powziął u- 
chwałę, domagającą się rzeczywi- 
stego wprowadzenia na całym świe- 
cie 8-godzinnego dnia pracy, bez ze- 
zwolenia na godziny dodatkowe. 


Rezolucja domaga się ponadto re- 
dukcji tego 8-godzinnego maximum 
pracy przy zajęciach szczególnie 
niezdrowych lub wymagających 
wielkiego natężenia. 


Wieści z Jugosławiji. 
Seperatyzm chorwacki. — Komunikacja powietrzna. — Sprawy 
polskie w prasie chorwackiej. 

Gforestondencia „Kuriera Lw. '). 


Zagrzeb, 22 sierpnia. 

Separatyzm chorwacki do nieda- 
wna, najdobitniej, przejawiający się 
w działalności płartii Stefana Radi- 
cza, należy już do bezpowrotnej 
przeszłości. Sam Stefan Radicz po 
pojednaniu się z Belgradem rozwi- 
nal energiczną działalność pań- 
stwowotwórcZzą. Jak dalece posu- 
nal się w swej ewolucji politycznej 
niech posłuży za przykład oświad- 
czenie złożone przezeń dziennika- 
rzom zagrzebskim, pmo powrocie z 
Belgradu: „Teraz dokładnie pozna- 
łem wspaniałą przeszłość partii ra- 

vkalnej; abym jednak lepiej mógł 
ią poznać, natychmiast po powro- 
cie z Genewy, jadę do Kniażewa- 
czu, a stamtąd po całej wiejkiej 
ziemi serbskiej". 

Kto znał dawne mieprzejednanie 
Radicza w stosunku do starej par- 
tji „tygrysa ' Pasicza, tego musi u- 
derzyć ta w niesłychanym tempie, 
idąca ewolucja myślowa p. Radicza. 

Obchód 1000-lecia istnienia Kró- 
lestwa Chorwatów, a z niem przy- 
jazd, niezwykie entuzjastycznie wi- 


tanej pary królewskiej, serdeczna 
mowa króla — było to wszystkio 
przypieczętow aniem konsolidacji 


Królestwa S. H. S. ps 
Teraz w spokoju Jugosławia mo- 
że wiytężyć swe wysiłki w kierun- 
ku, przedewszystkiem, odbudowy 
i postępu. 
Witają już pierwsze jaskółki tego 
zainteresowania się sprawami od- 


| budowy i przyswojenia sobie naino- 
|wszych zdobyczy postępu. 

Oto członek rodziny domu panu- 
jącego książę Paweł bawił nieda- 
wno w Belgradzie, gdzie konfero“ 
wał z zarządem „Aeroklubu“ w 
sprawie utworzenia w Jugosławii 
kilku linji lotniczych. Książe Pawel 
zainteresował się tą sprawą mocna 
i na wstępne prace wyłożył z wła- 
snego fundusz umiljon dynarów. O- 
mawiano szczegółowo plany, a za 
najkonieczniejszy z nich do zreali- 
zowamia uznano budowę linji lotni- 
czej Zabrzeb-Belgrad, a drugą — 
Belgrad—Skoplje. Książe obiecal 
wyzyskać wszystkie swoje wpły* 
wy, aby do bydowy tych linii przy- 
stąpiono jiaknajszybciej. 

Zwrócić należy uwagę, że prasa 
Zagrzebia okazuje w ostatnich cza- 
sach niezwykłe zainteresowanie 
sprawami polskiemi we wszelkich 
dziedzinach. 

„Obzor* w jednych z ostatnich 
numerów dość obszernie komentuje 
napady na Żeromskiego, biorąc so- 
bie za podstawę artyku. p. Jehanne 
Walewskiej z „Wiadomości Litera 
ckiej“, dalej donosi o Śmierci pr- 
Bieńkowskiego z Krakowa i 


go. 

W Chorwatach mamy starych 
wybróbowanych, inteligentnych 
przyjaciół, na których zawsze  li- 
czyć możemy. 

icz. 
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Nieustraszony Amundsen 
zoowu poleci do bieguna. 


Hamburg, 25. 8. (AW). Przybył tu 
w drodze do Bazylei, Amundsen w 
towarzystwie porucznika Riser-Lar- 
sona, poczem odjechał do Blazylei, 
gdzie ma zamiar rokować w spra- 
wie zakupienia statku powietrzne- 
go, na którym w przyszłym roku 
chce odbyć nową podróż do blegu- 
na północnego. 

Berno, 25. 8. (PAT). Przybył tu- 


taj Amumdsen, w towarzystwie swe- 
go pilota Larsena, który odbył z 
nim podróż do bieguna północnego. 

Pobyt ich w Lensburg (kanton 
Aargau) oraz ich podróż do Szwaj- 


niem nowej wyprawy do bieguma 
północnego, czem się zajmie praw- 
dopodobnie szwagier Elswortha, ba- 
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wiącego obecnie w Lensburgu. 


Kronika teleygraficzna. 


Prezesem sejmowego Koła ży- 
dowskiego po dr. Reichu zostać ma 
podług warsz. sjonistycznego „Na- 
szego Przeglądu“ dr. Wieinzieher. 


Demonstracije za przyłączeniem 
Austrii do Niemiec przygotowywa- 
ne są na 30 bm. przez wszechniłem- 
ców w Wiedniu. Z Niemiec 'zapo- 
wiadają na ten dzień masową dele- 
gację z posłami na czele. 

Dr. Słomski, delegat rządu pol- 
skiego w radzie portu w Gdańsku 
ustępuje. Następcą jego ma zostać 
inż. Zarzycki z Warszawy. 

Paryż, 25. 8. Briand powrócił do 
Paryża po krótkim wypoczynku w 
Bretanii. 

Paryż, 25. 8. Około 100 młodych 
komunistów usiłowało manifesto- 
wać przed oknami konsuląiu pol- 
skiego. Na widok policji demon- 
stranci nozprószyili się. 

Helsingtors, 25. 8. Szwedzka para 
królewska opuściła wczoraj rano 
Fin'andję, udając się do Sztokholmu. 

Berlin, 25. 8. Po 4 i pół letniej oku- 
pacji wojska francuskie opuściły 
Diisseldorf. 
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Ateny, 25. 8. Dziś rozpoczął się 
przed trybunałem wojskowym pro- 
ces przeciw greckim komunistom, 
oskarżonym o udział w spisku, któ- 
rego celem było oderwanie Mace- 
donii od Grecii. 


Wiedeń, 25. 8. Kongres sjonisty- 
czny odbył dziś przedpołudniem 
szereg posiedzeń komisyjnych. O g. 
3 rozpoczęło się posiedzenie plenar- 
ne. Prezydent Weizmann referować 
będzie kwestję uniwersytetu hebrai- 
skiego, a prezydent Sokołow kwe- 
stię szkolnictwa w Palestynie. 


Konstantynopol, 25. 8. Turecka 
delegacja w sprawie Mossulu odje- 
chała wczoraj do Genewy. Na dwor- 
cu przyszło do burziiwyich manife- 
stacji. Kitkutysięczny tłum akla- 
mował delegację okrzykami: Żąda- 
my zwrotu Mossulu! 


Berlin, 25. 8. „Berl. Tagblatt" do- 
nosi z Rewla, że konferencja bałty- 
cka, która miała się odbyć w Re- 
wlu. nie dojdzie do skutku z powo- 
du stanowiska Angfji, która nie chce 
dopuścić do utworzenia Sojuszu bał. 
tyckiego. 


zad 
chwyca się zrealizowaniem na film 
„Chaty: za wsią* J.. I. Kraszewskie- 


carji stoi w związku ze sfinansowa- 


j t wywiązał 


Pod znakiem czasu. 


GDZIE SZKODA, A GDZIE POŻY- 
TEK? 
Lwów, 26 sierpnia. 

(*) Hasłem sezonu letniego było 
w tym roku: nie wywozić zagrani- 
o polskich pieniędzy! Ograniczono 

wydawanych paszportów, 
Dodniesiono znacznie opłaty paszpor 
towe — į zdawałoby się, że wszyst- 
Ko w porządku! 

Jednak złote płyną wciąż tam, 
&dzie ich najmniej płynąć powinno. 

Owiadujemy się np., że w Sopo- 
tach bawiło w czasie od 1 lipca do 
14 sierpnia 2.192 rodzin z Polski. 
czyli 60% ogółu przebywających 
tam letników. 

Ciekawe jest, na jakiei podstawie 
otrzymali paszporty ci wszyscy 0- 
bywatele. którym tak piino było 
Wywieźć z kraju jak najwięcej pie- 
niędzy ; znaczną ich część wyrzu- 
é w domu gry. W celach kuracyj- 
nych? W naszej Gdyni, na Helu, 
Czy w Jastrzębiej Górze to samo 
morskie powietrze, ta sama bałty- 
e woda, ten sam piasek na brze- 


Natomiast ministerstwo oświaty 
odwołuje się do patrjotyzmu mło- 
dzieży, by zaniechała wycieczek 
zagranicę. Niewielki chyba uszczer- 

ek zrobi skarbowi polskiemu prze- 
Wietrzenie niezasobnych kieszeni 
Naszych studentów... 

A może dla Polski także coś war- 
te to, co ci „rozrzutnicy* przywieźć 
cd obcych mogą — trochę kultury. 
SZersSzy pogląd na świat, poznanie 
SUdów techniki i przyrody, pogłę- 

tenie znajomości języków? 


KONGRES PACYFISTYCZNY. 


Warsząwa, (Tel. wł.) 
Ww rozpoczynającym się w Pary- 
ś kongresie weźmie udział polskie 
akt tio pokoju, które dele- 
ków O prezesa dr. Polaka į człon- 
DP. Łypącewicza, Posnerą i 
Prof, Handelsmana. Na kongres wy- 
eżdża też kilku posłów seimowych 
| Senatorów., 


JAN REIBRACH. 


SPÓLNICZKA WINY. 


p 
rzełożył z francuskiego LEON STERNKLAR, 


we dato się to w czasie, kiedy we- 
kój kj zamieszki. zakłócały spo- 
oceani rzeczypospolitej Wysp 
E nasi Spokojnego. Rokoszanie u- 
ka ke się jednak wkrótce i gene- 
TTA tory dowodził wojskiem, ma- 
aj cie tad w państwie, 
ści = po trzech dniach nieobecno- 
i © glównej kwatery, odby wszy 
acjię w okolicy stolicy. 
GEM Gi odprawił swoją Świtę i 
a się śpiesznie do swego 
o ac. ale przytłumił niecier- 
młodą ż Przywitania się. ze swoją 
poci Zoa, gdyż troski służbowe 
Peunęły go do biura. 
kW zaszło co nowego? — za- 
adm, Tak jest, panie generale 
: wiedział szef sztabu jego, któ- 
Ta &o oczekiwał. 
m. „A wraz z nim do biura, 
Wyda: dział mu w krótkości, co się 
| aa w czasie jego nieobec- 
Oto, zeszłej 
Tuchaci 
sta i 
aby 


F nocy doniesiono o 
wstańców tuż obok mia- 
wysłano ośmnastą kompanię, 
ich rozprószyć. Kommpanja ta 
a się należycie ze swego 


Mśelnek_„Kurjera Lwowskiego“ z 27. 8. 25 


„KURJER LWOWSKI“ czwartek, 


dnia 27 sierpnia 1925. 


Jak wygląda rozbudowa Lwowa 
vv praktyce? 


Lwów, 26 sierpnia. 

Otrzymaliśmy z miasta nastębu- 
jaca wiadomość. charakteryzującą 
uaszą „rozbuduwę ”. 

Jeden z wyższych oficerów W. 
P. po przeczytaniu W pismach, że 
są kredyty na „rozbudowęj”, kupił 
parcele przy ul. Grochowskiej, 
składając przeszło 3.5000 zł, cię- 
żko prziez całe życie uciułanych . 

Magistrat, komitet, Bank i. t. p. 0- 
biecaly mu przyjść z pomocą 10.000 
zł, tyle bowiem trzeba było do 
wykończenia tego „domu“. Zakupi! 
więc cegły, wapmo itd. — 

Po kilku mmiesięcznem  łażeniu 1 
wystawaniu pod biurami panów 
radców etc. po dostawieniu kilki- 
dziesięciu dokumentów — przyznał 
mu wreszcie komitet rozb. na. czele 
którego stoi pan prez. Neuman — 
kwotę 10.000 zł. a Bank Gosp. krai. 
uchwalił także wydać promesę. 

Przy podjęciu tei kwoty okiazało 
się, że potrzeba było jeszcze kon- 
cesji na budowę tego domu (budo- 
wa była już w toku) mo i oświad- 
czenia magistratu, że biensze gwa- 
raricje za spłatę procentów z poda- 
tku lokatorskiego. 

Rozpoczęła się dalsza wędrówka. 
Magistrat wystał inżyniera, wziął 
opłatę, no i zażądał od petenta 1.164 
zł, na wybudowanie ulicy Od tej 
parceli do już istniejącej ulicy Gro- 
chowskiej z tem, że budowa tej uli- 
cy t. j. wybrukowanie może mastą- 
pić nawet i za lat 50!!. (Szczerze 
przynajmmiei — przyp. zecera). 

Kwotę 1164 zł. już miał nasz kan- 
dydat na właściciela „domu“ uiścić, 
gdy w tem otrzymał zawiladomie- 
nie, że magistrat nie może wziąć na 
siebie żądanej gwarancji, gdyż... 
parcela leży na gruntach Kulpajprko- 
wa. Tak uchwalenie pożyczki 10 ty- 
sięcy zł, żądanie 1164 zł. jak i osta- 
tnie orzeczenie podpisa? ten) Sam 
prezydent p. Neuman! 

Nie to, że jest uchwała Rady 
miejskiej, że Kulparków zostaje 


zadania. Na nieszczęście, trzech lu- 
dzi odniosło rany, a co gorsza, ofi- 
cer, który nią dowodził, porucznik 
Garcia, poległ w bitwie. 

Generał zdziwił się wielce. 

— Jakto? Garcia nią dowodził? 
A gdzież był kapitan? 

— Właśnie, panie generale, mu- 
szę panu donieść o bardzo przykrej 
rzeczy. Ponieważ ośmnasta kompa- 
nia miała pierwsza wyruszyć do 
walki, wysłałem, by uprzedzić o 
tem jej kapitana. A dowodził nią 
kapitan Gomer. Nie zastano go jed- 
nak w jego mieszkianiu i nie można 
go było przez całą noc nigdzie zna- 
leźć. 

— To sprawa bardzo poważna, — 
odpowiedział chmurno generał. 
— Wszak wiedział, że nie wolno mu 
siię oddalić, 
sca, gdzie go będzie można znaleźć. 
Być może, że w ten sposób porucz- 
nik jego zginął zamiast niego. 

— Kazałem tedy, — mówił dalej 
szef sztabu — śledzić powrót kapi- 
tana Gomera. Poilawił się znów 
na krótko przed nadejściem nocy. 
Zawezwałem go natychmiast do 
siebie, ale, uwiadomiony o wypad- 
kach, odmówił wszelkich wyjjaśmień 
i nie chciał wyjawić, gdzie się znaj- 
dował przez cały czas swej nieobe- 
cności. Jako powód podał, że nie 
może mówić, gdyż idzie tu o honor 
kobiety. 

— [ cóż dalej? 


nie wskazawiszy miej-. 


włączony dolwowa, że jesto tylko 
kwestją kilku miesięcy... że parcela 
ta leży kilkadziesiąt kroków od u 
licy Listopada, że sprzedający nie 
wspomniał o tem, że jest to już 
Kulparków a nie Lwów, że nasz 
„kandydat“ włożył już tyle pienię- 
dzy, że mu kradną cegły, wapna 
it. d, że kilka miesięcy się nacho- 
dził, że magistrat wydał mu wszy- 
stkie papiery itd. ma samym 
końcu — znalazł się czarny punkt, 
— nic z tego! 

I tak się u nas „buduje“ i pomaga 
do rozbudowy. Piisząc o tem, apelu- 
jenry do  Preztydjumi magistratu 
by nie robiło trudności i jaknajry- 
chlej poszło na rękę tym, którzy do 
rozbudowy miasta chcą się przy- 
czynić. 


Kętrzyńskiego, 


Bofmów 9, 
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Z Magistratu. 


NOWE DOMY. 


Lwów, 26 sierpnia. 

(*) Na wczorajszem posiedzeniu 
uchwalił magistrat udzielić konsen- 
sów na następujące budowy: Domu 
jednopiętrowiego z oficymą przy ul. 
domu parterowego 
przy ul. św. Piotra i Pawła 10, do- 
mu parterowego przy ul.Kordeckie- 
go 41, domu trzypiątrowego przy ul. 
domów parterowych 
przy ul. Kulparkowskiej i bocznej 
Szymonowiczów, oraz na nadbudo- 
wę drugiego piętra przy ul. Inwali- 
dów 3. 


KARY MAGISTRACKIE. 

(*) Magistrat ukarał trzy osoby 
grzywnami po 21, 22.50 i. 28.80 zł. za 
niew'pisywamie gości, hotelowych do 
książki najmu, a 14 osób za spóźnio- 
ne meldunki. 


Rok naukowy 1925-26 w Politechnice lwowskiej. 


Lwów, 26 sierpmia. 

Kandydaci, posiadający Świadec- 
two egzaminu dojrzałości, złożone- 
go w szkole Średniej, ogólmo-kształ- 
cacej, państwowej lub prywatnej z 
prawami publiczności, chcący zapi- 
sać się w roku naukowym 1725-26 
na l-szy rok studjów. 

a) na Wydziale: Inżynierji lądo- 
wej i wodnej, Mechanicznym, Che- 
micznym, Rolriczo-Lasowym i O- 
góinym, winni wnieść podania o 
przyjęcie i przedłożyć je osobiście 
odnośnemu dziekanowi w dniach 
14-go i 15-g0 września 1925. 

b) na Wydziale  Architektoni- 
cznym w dniach od 2l-go do 23-g0 
wrześ5nia 1925 r. 

Po tych terminach żadne zgłosze- 
nia uwzględnione nie zostaną. 

Że względu na brak miejsca w 
salach ćwiczeń i laboratoriach ko» 
niecznie jest ograniczenie liczby stu- 
demtów na I-szym roku. Na wszyst- 
kich Wydziałach przyjmować się 
bedzie tylko tych kandydatów, któ- 
rzy wykażą przy egzaminie kwali- 


— Kazałem mu tedy udać się do 
swego mieszkania i czekać tam na 
dalsze zarządzenia pana generała. 

— Dobrze! Każ go pan tu spro- 
wadzić — rozkazał generał. 

— Nie żyje już — odpowiedział 
szef sztabu. — W pół godziny póź- 
niej, gdy się stąd oddalił, doniesio- 
no mi, że sobie painął kulkę w łeb. 

— Dobrze postąpił! zawołał 
generał. — W takim wypadku! 

I gmiew iego zwrócił się teraz 
nagle przeciw owej kobiecie. 

— To ona powinna raczej zginąć! 
I nie podejrzywają, ktoby to mógl 
być? 

— Niki niema o tem maimniejsze- 
go pojęcia. Kapitan Gomer był nad- 
zwyczaj dyskretny. Domyśliwano 
się, że ukrywa w sercu jakąś wiel- 
ką miłość, ale nie zwierzył się ni- 
komu ze swej tajemnicy. 

— O, — odpowiedział generał — 
dowiemy się o tem bez wątpienia. 
Kobiety w naszym kraju, gdy ko- 
chają, nie wiedzą o niczem innem 
poza swoją miłością. A Gomer mu- 
siał być bardzo kochany: dobry jeź- 
dziec, oficer o niezwykłej inteligen- 
cii, z wielka przyszłością!.. I dwóch 
oficerów zginęło przez tę kobietę. 
Ona się także zabije! Jestem tego 
pewny. Zapewne jeszcze nie wie 0 
tych strasznych wypadkach. 

— Wszyscy wiedzą już o tem. 
— Sądzisz pan? 
— Wieść ta dostała 
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fikacyjrtysi szczególnie  uzidołnienie 
do wyższych studjów technicznych. 
Na Wydziale Mechanicznym da się 
pierwszeństwo tym kandydatom, 
którzy prócz dobrego postępu z e- 
gzaminu kwalifikacyjnego wykażą 
się świadectwami z odbytej prakty- 

Słuchaczów wolnych będzie sie 
przylimować tylko wyjatkowo, o ile 
zmajdzie się miejsce i, o ile będą 
mieć należyte kwalifikacje- 

Bliższych informacji ustnych i pi- 
semnych udzielają: w sprawach 
szkolnych Rektorat Politechniki 
Iwowskiej, Lwów, ul. Leona Sapie- 
hy 1. 12, a w sprawach życia pry- 
watnego i akademickiego, stowa- 
tzyszenia akademickie. 


STAGNACJA W ŁODZI WZRASTA 

Wiele fabryk trykotarzowych u- 
chwaliło zredukować liczbę dni pra- 
cy do 3 lub 4 tygodniowo. 


przed chwilą do pani generatłowej. 
Posłała do mnie z zapytaniem, czy 
to prawda. 

— Moja żona? 

— Jest to niezwykły dramat mi- 
łosny, który może zaciekawić wszy- 
stkie kobiety, który. budzi ogólne 
zajęcie... 

— Tak, rzecz jasna... 

Przeszedłszy do innego tematu. 
generał przeczytał różne raporty, 
wydał kilka rozkazów, podpisał 
przedłożone mu dokumenty. Wresz- 
cie, wypełniwszy wszystkie obo- 
wiązki służbowe, pośpieszył da 
swego mieszkania. Zbliżając się do 
domu. dziwił się, dlaczego młoda 
Żona jego nie wybiega na jego Spo- 
tkanie. Zapytał tedy: 

— Gdzie pani? 

— Pani generałowa — odpowie- 
działa pokojowa — jest w swoim 
pokoju. 

Zapukał do drzwi, lecz nie otrzy- 
mał żadnej odpowiedzi. Płotrzasł 
drzwiami: były zamknięte na klucz. 
Oparłszy się plecami silnie o drzwi, 
wysadził je. Na kanapie leżała mło- 
da kobieta, straszliwie blada. Gene- 
rał sądził zrazu, że czułe się chorą, 
albowiem miala odsłonięta pierś, a 
reke przyciskała do serca; gdy się 
jednak zbliżył, ujrzał, że palce jej 
były zaciśnięte kurczowo dokoła 
rękojeści sztyletu, którego ostrze 
zatopione było w iej łonie. 

KONIEC. 


„KURJER LWOWSKI“ 


Piekło tortur w legji marokańskiej. 


(Opowiadanie uczestnika wojny). 


Lwów. 26 sierpia. 
(b) W pewnem piśmie polskiem 
wychodzącem w Ulica N. Y ukazał 
się następujący opis doli emigran- 
tów zwerbowanych: „podstępnie do 
hiszpańskiej legji cudzoziemskiei. 


„Przed kilku mieslącami ukazały | 


się w wielu miastach europeiskich 
ogłoszenia ofiarujące młodym, zdro- 
wym iudziom intratne zajęcie przy 
budowie ko'ei w Hiszpanii. Chęć za- 
robku skłoniła wielu ubogich do wy 
jazdu do Hiszpanii. Czekato ich jed- 
nak straszliwe rozczarowanie. 

Jeden z tych zawiedzionych. któ- 
remu udało się wrócić do rodzinne- 
go kraju, opisuje rzecz następuiąco: 

„Przez Madryt, Kordobę, dojecha- 
liśmy do portu Algersiras obok Gi- 
braltaru. Tutaj dowiedzieliśmy się, 
iż nie jedziemy wcale do robót przy 
budowie kolei — lecz że wcielają 
nas do cudzoziemskiego !'egjonu jako 
żołnierzy. Zaprotestowaliśmy prze- 
ciwko takiemu postępowaniu, ale 
opór nasz okazał się daremnym. 
Wojskowa strąż nabiła ostro kara- 
biny i bijąc nas kolbami — wpędzi- 
ła na okret. 

Po kilkugodzinnej podróży znale- 
źliśmy się w kwaterach cudzoziem- 
skiego legionu.  Ostrzyżlonó nam 
włosy, zrobiono odciski z palców, 
jak zbrodniarzom i kazano podpisać 
zobowiazanie do czteroletniej służ- 
by. Ci. którzy się opierali, osadzeni 


byli w ciemnicy, głodzeni i bici tak, | 


że wreszcie ulegli terrorowi i godzili 
sie na podpisanie tego cy:rografu. 
Na sześć tygodni wysłano nas do 
boiu. Legion ponosit klęskę za kle- 
ską. Pewnego dnia odczytano nam 
rozkaz, przyrzekający nagrodę 50 
piastrów za każdą dostarczona gło- 
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wę Araba. Zaczęły się okropne sce- 
ny. Hiszpańscy żołnierze odcinali 
głowy poległym, rannym i schwy- 
tanym do niewoli, a w braku ich 
mordowali Arabów, walczących po 
stronie hiszpańskiej, obrębywali im 
głowy i zatknąwszy ie na bagnety, 
przynosili do dowódców. 

Potem zaczął się odwrót, tak 
straszny, iż cofanie się Napoleona 
z pod Moskwy w r. 1812 nie mogło 
być okropniejsze. 

Za najmnielisze uchybienie woj- 
skowe dostaje się żołnierz do kar- 
nego oddziału. Dla tem większego 
utrapienia wkładają mu na palce 
worek z piaskiem wagi 40 funtów 
i z tym ciężarem pracować musi 16 
godzin na dobę. Skazańcom choro- 
wać nie wolno. a jeśli upadnie ze 
zmęczenia, biją go kolbami tak dłu- 
go, aż się podniesię lub umrze. 
Pies skazany na rozstrzelanie. 

Naturalnie w Ameryce. 


Nowy Jork, w sierpniu. 

(b.) W Stamfand w Ameryce Pół- 
nocnej od dłuższego czasu duży pies 
wileziir stale rozszarpywał sztandą- 
ry amerykańskie, znaidujące się na 
grobach poległych żołnierzy i ma- 
rynarzy. 

Ludność oburzona tem  .„barba- 
rzyńskiem* postępowanem psa, 7a- 
żądałą 'zgładzena go. 

Jeden z dozorców cmentarnych 
zdołał ostateczne czatując przez kil- 
kanaście godzin z rzędu przyłapać 
owo złośliwe zwierzę niszczące pa- 
triotyczne pamiątki. 

Pies przekazany sądowym wła- 
dzem za zbezczeszczenie chorągwi 
narodowej został skazany na śmierć 


Nowiny przemysicie: 


Po tragedji miłosnej. 


Wzgardzona miłość i — pieniądze przyspieszyły narodziny 
dramatu. 
(Od naszego korespondenta). 


Przemyśl, 25 sierpnia. 

W stanie zdrowia Bronisławy 
Feuerówny, ofiary tragedii na tle e- 
rotycznem, zaszła zmiana na lep- 
sze, tak, iż jest pewna nadzieja u- 
trzymania jej przy, życiu. Wedle u- 
zyskanych informacji, to obok 
wzgandzonej miłości, odegrała w tej 
gragedji poważna rolę także sprawa 
finansowa. Feuerówna bowiem mia- 
Ja od Baciumana pobrać poważniej- 
szą kwotę pieniężną. jako pożyczkę. 
której Bachman użyczył jej tem 
chętniej, iż widział w Feuerówmei 
swą przyszłą żonę. 

Skloro jednak, na podstawie roz- 
mów, Bachman doszedł do przeko- 
mania, iż Feuerówma nietylko nie 
myśli go poślubić, leaz także niema 
zamiaru zwrócić mu pieniędzy, po- 
branych odeń podobno w walucie 
amerykańskiej — postanowił naj- 
pierw położyć kres życiu swiej wia- 
rołommej wybranej, a nastepnie tak- 
Że siebie sprzątnąć z widowni. Za- 
miar ten jednak Bach manowi. tak 
wiadomo, niezupełnie się, udał. 

Miłarą uczuć, jakie dla niego żywi- 
li jego najbliżsi, jest fakl, iż rodzina, 
na widok wijącego się w ostatnich 
podrygach Bachmana wcale się nie 
zmartwiła, lecz przeciwnie oświad- 
czyłla, iż tenże zapóźno zrobił ze So. 
bą porządek. 

Jest to wysoce charakterystycz- 
my brak serca wobec tragedii wła- 
snego syna. 


Dramat ten z powodu towarzy- 
szących mu okołiczności jest jeszcze 
wciaż przedmiotem rozmów i ko- 
inentarzy ludności, zwłaszcza ży- 
dowskiej. 

Wzrost drożyzny i trudności pie- 
niężne. W związku ze zmiennym 
kursem dolara daje się zauważyć 
stała tendencja zwyżkowa za roz- 
maite towary. Tekstylia podrożały 
już o 20 roc. Towary kolonjalne 
„hie mogą“ również pozostać w ty- 
le. Raz zaś ruszywszy z miejsca 
ruch ten nie ominie już żadnej bran- 
ży handlowej. zwłaszcza, że Sprze- 
dażę na raty ustają. Jeśli się jedna- 
kowołż jeszcze tu i ówdzie utrzyma- 
ła ratalność — to tylko w spłatach 
przeliczalnych na efektywne dolary. 

Banki żądają zapłaty całej walu- 
ty płatnych weksli w pełnej kwocie. 
Prolongaty nie przyimuje się. Wo- 
bec braku gotówki i ponownych 
nagłych utrudnień kredytowych, nie 
dziw, że mmożą się wieści o cięż- 
kiem położeniu niejednej solidnej 
firmy tutejszel. 

Do budowy domów oficerskiej 
Spółdzielni Budowlanej na „Winnej 
Górze" rozpoczęto dostawę znacz- 
nej ilości cegieł, z azego wnioskują 
o bliskiem ponownem podjęciu ro- 
bót budowlanych w tym najwięk- 
Szym na obszarze naszego miasta 
kompleksie owych domów miesz- 
ka'nych. 

— A, | 


czwariek, dnia 27 sierpmia 1925. 


Głosy z miasta. i 


Gorszące stosunki na placach targowych. 
Funkcjonarjusze magistratu biorą łapówki. 


Lwów, 26 

Piszą nam z miastą: 

W roku 921 starał się kotcesjo- 
uGwany rzeźnik p. X. Y. w tutei- 
szym Urzędzie Targowym o zezwo- 
lenie wybudowania budki dla han- 
dlu mięsem na pl. Gosiewskiego. 
Pan X- Y. dowiedział się, że sprąwa 
ta zależy od kontrolora tatgowego 
p. K. Zezwolenie to p. X. Y. rzeczy- 
wiście uzyskał, ale za opłatą 16 kg. 
moiędwicy i 10 kg. Sadła. Od 
tego czasu dostawał p. K. od p. X. 
Y. miesięcznie po 10 kg. mięsa przez 
dwa lata. 

Z końcem 1923 r. starał się ten p. 
X. Y- o inną budkę na tym samym 
placu, co uzyskał, zapłaciwszy: p. K. 
15 dolarów. 

Po nieiakim czasie nastąpiło po- 
większęnie placu, które miało spo- 
wodować przesunięcie stanowisk. 

Na żądanię p. K. udał się p. X. Y. 
do jego prywatnego mieszkania z 
zapytaniem w jakim stosunku na- 
stąpi przesunięcię stanowisk. Wów- 
czas dowiedział się, że skrajne 
miejsce ma kosztować 50 dołarów. 

Nie mając gotówki p. X. Y. chciał 
dać ną razie równowartość w to- 
warach, a gotówkę później. Lecz 
komisja targowa oddała stanowisko 


ietpnia. 
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p X. Y. innemu rzeźnikowi. 

Od tego czasu przesuwano stano- 
wiska na pacu 3 razy miesięcznie 
a p. K. stał się codziennym gościem 
p. X. Y. kupował 2—3 kz. mięsa 
codziennie, dając za to kilka groszy! 

W lipcu 1924 r. chciał p. X. Y 
zbudować budkę na pl. św. Zofii 
wniósł więc plany i podanie. Pan K. 
przywzeki mu tę sprawę załatwić zą 
30 dolarów. Pieniądze przepadły, £ 
odpowiedzi na podanie p. X. Y. nic 
otrzy mał. 

W lutym 1925 chciał p. X. Y- wy: 
stawić budkę na pl. Krakowskim 
Pan K. zażądał od niego wówczas 
100 dolarów. Pan. X. Y. nie mów: 
dać więcej. niż 50 dolarów. skutkiem 
czego sprawa ugrzęzła. 

Donoszący twierdzi. iż podobne 
„interwencje wyrażane w dola: 
rach i miesie trwaja nadal. oraz 
przypuszcza, (że łapówki dawane 
funkcjonariuszom Urzędu Targowe- 
go przyczyniają się w pewnej mie 
rze do wzrostu drożyzny. I niewąt: 
Diiwie mą rację. 

Mamy nadzieję, iż odpowiednie 
czynniki magistrackieę zbadają te 
sprawę. ukarzą winnych i uzdrowia 
nareszcie gorszące stosunki ną a= 
cach targowych. 


Książka małego Coogana o wieikiem 
świecie 


zdobyła olbrzymią popularność. 


Lwów, 26 sierpnia. 

„Cudowne“ dziecko Jackie Coo- 
gan jest nietylko wielkim i starym 
(mimo małego wzrostu i miodego 
wieku) artystą, ale także znakomi- 
cie włada piórem, jak tego dowio- 
dły jego pamiętnik. wydane onegdaj 
w Lipsku, zatytułowane: „Droga do 
stawy“, Podwójnie interesująca ta 
książka: ze względu na autora i pro- 
blem, którym się zaimuje. cieszy się 
niezwykiem powodzenięm. Niektó- 
re zdania i myśli w niej zawarte 
stały się tak popułarne, jak melodie 
aktua!nych į modnych operetek. 

Jak niegdyś o baiki Andersena lub 
Grimma, tak teraz o hisiorję życia 
ulubieńca ekranu dopraszają się sze 
rokie masy dzieci, dla których po- 
stać małego bohatera stała sig ucię- 
leśnieniem wszystkich ich marzeń i 
niespełnionych ideałów. 

„Byłem już w trzech krajach eu- 
ropejskich — w Anglii, Framcji i 
Niemczech“ — zaczyna swoje dzie- 
ło ten najmłodszy chyba z autorów. 
„Nie widzę jednak między nimi ża- 
dnei różnicy, przynalmniej co do ję- 
zyka: wszędzię tłum krzyczy coś 
nieęzrozumiałego. a jedyne zrozu- 
miałe słowo. to Jackie, które już 
dawno znam”. 

Przędzivmy wdzięk naiwności 
"kryje w sobie dalszy opis wrażeń, 
odniesionych z pobytu w dalekich 
krajach europejskich. 

Malutki Amerykanin tak o nich 
pisze: „ zy są w tych krajach par- 
ki, rynki, pomniki. kościoły, nię 
wiem. Widzę tylko egzaltowane 
tłumy kobiet i mężczyzn, które 
okwytają mnie na ręce. fak się uda 
przyciskają do piersi. Można pomy- 
Śleć. że nigdy nie widzieli oni dzie- 
sięcioletniego chłopca z Ameryki. 
Zasłaniają mi wszystko. 

Przywykłem odróżniać ludzi po 
zapachu. 

Francuzi pachną perfumami i kwia 
tami, Anglicy z lekka końmi i sio- 


| mochód z kuchnią i telefonem, bile! 


diem. A jeżeli obejmującego mnie 
pana czuć tytoniem i mydłem — to 
wiem, że to Niemiec i mówię doń 
„Danke sehr“. 

Coogan nauczył się już nietylko 
odróżniać ludzi po zapachach. Rów: 
nie dobrze orjentują go pocaiunki 
„Całusy Angielek były dotkliwe 
maia one tyle kości, a tak mało cia” 
ła. We Francji przez cały dzień! 
miałem od pocałunków pomadkę 
puder i róż na twarzy. Nien.» 
wśród pocałunków deklamują wier“ 
sze, których nie rozumiem i ofiaro: 
wują nawpół zwiędłę kwiaty. Kie' 
dy pewnej Francuzce, która mi, bar- 
dzo dokuczała, powiedziałem, żeby 
zachowała swoje całusy dla własne” 
go synka, roześmiała się i zawoła: 
ła: „O jakiś ty naiwny!“ Tatuś wy“ 
tłumaczył mi, że Francuzki nie mie: 
wają dzieci, ale mają ładną figurę” 


Co prawda, słowa te nie dowo” 
dzą tak wielkiej naiwności, o jakie 
mówiła Francuzka. 

Ale czytajmy dalei: „Dawno w 
marłbym na cholere, gdybym musia’ 
zjadać lepkie cukierki, które mi o 
fiarowywano. Do śmierci nię zdą 
żyłbym podpisać wszystkich albu“ 
mów i książęk, które mi przyno 
Szono. Wśród rozsądnych podarun: 
ków, które otrzymałem są: zepbe” 
fin, koń, pianino automatyczne, są 


bezpłatny do tramaju berlińskiego: 
fotel bujający. komoda i portret sę” 
dziwei damy. Oprócz tego otrzyma: 
łem 17 propozycji małżeńskich oć 
osób bogatych i niezliczona ilość od 
osób biednych — pisze przy końct 
Coogan. — Wszystkie te panié 
chcą zostać za mojem  pośrednic: 
twem kino-artystkami. Oiciec odno” 
wiada na to wszystko okólnikiem: 
w którym dziękuie za honor i pro 
o cierpliwość w ciągu 15—20 lat“. 
—— 00m 1 


Mały fejleton. 
Tęsixnota. 


Gdy z nad migotnych fal, ku mnie 
[przyleci wiew, 
Serce stesknionc ine morza uwodzi 
[$piew, 
Nieba jasne lazury. 
Lecz gdy płynę przez tonie wód 


Widzę otchłanie w krąg, białe 
[koronki pian, 
Tęsknię za piaskiem wydm, złoży 
[mię wzywa łan 
Lekkie pinji kontury 
I paproci wilgotny chłód. 


Anna Ludwika Czerny. 


Ogólny Zjazd Oficerów Rezerwy 
z całej Rzeczypospolitej Polskiej 
we Lwowie. 


Program Zjazdu, który odbędzie 
się 6 i 7 wiześnia obejmuje między 
innetmi uroczystość poświęcenia „ły 
ty „Nieznanego Żo'nierza”, zwiedze- 
nie Targów Wschodnzh, Panoramy 
Racławickiej, p:zedstawieme waik 
o Lwów w roku 1915—19 na histo- 
tyaznem wzgórzu Wysoki Zamek, 
wspólne obrady, bankiet utp. 

Równocześnie obrądować będzie 
Walny Zjazd Centralnego Zarządu 
Związku Oficerów Rezerwy! Rze- 
czypospolitę; Polskiej nad sprawami 
co do których zapaśćć mają donio- 
słe uchwały tyczące się całego 
Związku Oficerów Rezerwy Rzplitej 
Polskiej. 

Komitet Zjazdu uzyskał dla Ofice- 
rów Rezerwy uczestników Zjazdu 
66% opustu ceny biletu w drodze 
powrotnej oraz przygotował kwa- 
tery po cenach zniżonych i pewmą 
ilość kwater bezpiatnych. Przybli- 
żone koszty utrzymania przez pze- 
ciąg dwóch dni wyniosą 25 zł. od 
osoby, wliczając w tę kwotę nale- 
Żytość za kwaterę oraz udział w 
bankiecie. w 

Pisemne zgłoszenią uczestnictwa 
w Zjeździe przyimuje do 3 września 
b. r. Zarząd Oficerów Rezerwy we 
Lwowie, ul. Kopernika i. 20. 

Uczestnicy Zjazdu występują w u- 
braniu cywilnem. 
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Rozszerzenie Zakładu dla dzieci 
„ Jaglicznych w Warszawie. 


Warsząwa, w sierpniu. 

Otwarte w pierwszej połowie ro- 
ku bieżącego przez Polsko-Amery= 
kański Komiiet Pomocy Dzieciom 
dwa zakłady dla leczenia dzieci ja- 
gliczych w Warszawie i w Śremie, 
mieszczące ogółem 280 łóżek, zo- 
stały już całkowicie zanełnione — 
dalsze przyjmowanie dzieci chorych 
musiało być więc wstrzymane. 


Tymczasem napływają do Komi- 
tetu dalsze liczne zgłoszenia dzieci, 
dotkniętych jaglicą, z Warszawy, z 
Lodzi, z Poznańskiego, z Kresów. 
które nie moga być zaspokojone. 

Komitet zamierza narazie powiięk- 
szyć Zakład jabliczy w Warszawie 
Przez oddanie do dyspozycji dal- 
Szych 140 łóżek. 

„ Należy mieć nadzieję, że prośba 
polsko - Amerykańskiego Komitetu 

Omocy Dzieciom będzie przychył- 
Me załatwiona przez prezydenta m. 
"Warszawy p. Jabłońskiego ze 
względu na usługi oddane dzieciom 
stolicy przez instytucje Komitetu. 
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„KURJER LWOWSKI“ 


Przedstawicielstwo 


na Małopolskę w dziedzinie 


lolzoxmobil 


przemysł. i roln., 


walców szosowych, 


siiników ropnych i maszyn 


rolniczych 


do oddania. 


Tylko poważni reflektanci, 
i majątkowo odpowiedzialni 


ustosunkowani w kołach odnośnych 
zechcą 
„Wszechświatowa firma* do Ajencji Wschodniej, 


nadesłać zgłoszenia pod 


Warszawa, Nowy 


Świat nr. 16. Bliższe omówienie warunków nastąpi na Targach 


Wschodnich we Lwowie. 


2359 


Bandycka fantazja. 


Po udałym napadzie, suta kolacyjka. 


Łódź, 24 sierpnia. 
(b) Onegdai we wsi Czarików 
powiatu łaskiego o g. 


Znaleźli w końcu ukryte pod po- 
dłogą 3.000 zł. oraz 200 rubli złotych 


1 po półmo- | poczem korzystając z obficie zaopa- 


cy zakradło się trzech mzbrojomych | trzonej spiżarni zasiedli do wiecze:- 


w rewolwery i zamaskowanych ban 
dytów do zagrody Michała Adam- 
cza. Bandyci, otruwszy psa, do- 
stali się po drabinie na dach domu a 
z tamtąd przez otwór do mieszkania 
gdzie steroryzowawszy domowni- 
ków groźbą śmierci, zażądali kosz- 
towności i pieniędzy. 

Adamecz oświadczył, że pienię- 
dzy nie posiadą, wówczas bandyci 
wrzuciwszy całą rodzinę złożoną z 
6 osób do Piwnicy, przystąpili do 
gruntownej rewizji rozbijając skrzy- 
nie i szafy. 


rzy. 

Po „zdrowo podlanym* posiłku 
bandyci przypomnieli się Zamknię- 
tym w piwnicy w formie kilku po- 
rządnych  „szturchańców' poczem 
zabiwszy wieko piwniczne gwożź- 
dziammi. oddalili się. 

Uwięzieni gospodarze wszczęli 
wówczas okropny hałas, który zwa 
bił sąsiadów. 

Po uwolnieniu Adamczów zaalar- 
mowano policję, która wdrożyła za 
śmiałymi bandytami pościg. 
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Grad spowodował pożar fabryki chemicznej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) 

* (*) We Włoszech spowodowała 
burza olbrzymi pożąr fabryki amili- 
ny, znajdującej się pomiędzy Niguar- 
dą a Monzą. Ziarna gradu wielkości 
orzechów wioskich uszkodziły dach 
i wpadłszy wraz z kawałkami ce- 
gieł do wnętrza fabryki, porozbijały 
Haszki z materiałami palnymi, które 
wybuchły, zetknawszy się z powie- 
trzęm. 

Magazyn fabryki stanął w płomie- 
niach, a rozszerzające się dymy z u- 
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latmiających się środków chemicz- 
nych utworzyły gestą chmurę, któ- 
ra przez dłuższy czas uniemo- 
żliwiała tłumienie pożaru, gdyż gro- 
ziła uduszeniem. Straż pożarna mu- 
siala użyć masek gazowych. Chmu- 
ra gazowa przeraziła okoliczna lud- 
ność i zatrzymała w drodze mnó- 
stwo automobiłów. 

Szkody w fabryce są znaczne. 
Przed kilku laty fabryka uległa po- 
dobnej katastrofie. 


Katastrofa lotnicza w Warszawie. 


Warszawa, (Tel. w4.) 


|rozległ się trzask i śmigło przestało 


Wczoraj w południe na terenie | działać. Samolot nadział Się na słup 


stac Praga towarowa wydarzyła 
się katastrofa samolotowa. Lotnik 
Cichocki, kierujący aparatem „Fok- 
ker B. 7 zauważył, że motor za- 
czyna kiepsko działać, wobec czego 
chciał wylądować. Nagle w motorze 
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telegraficzny i zawisł w powietrzu. 

Robotnicy kolejowi natychmiast 
pydbiegli z pomocą. Aeroplan jest 
zniszczony. Por. Cichocki odniógł 
lekką ranę skutkiem uderzenia się 
o kołbę karabinu maszynowego. 


Strajk urzędników bankowych we Francji. 


Paryż. (Tel. wł.). 

Strajkujący urzędnicy bankowi 
zwrócili się do gener. zwiazku pra- 
cy z prośbą o poparcie i uzyskali 
pełny sukces. Związek pracy zbie- 
rze się 26 b. m. w Paryżu na kon- 
gresie. Jeżeli do tego czasu strajk 
nie zostanie zlikwidowany, zamie- 
rza kongres związku pracy uchwa- 
lić, ażeby wszyscy zwolennicy 
związków robotniczych ofiarowali 
na wsparcia dla strajkujacych poto- 
wę dziennego zarobku. Taką mani- 
festację sympatii uważa związek 
pracy za skuteczniejszy, aniżeli 
strajk 24-godzinny. Dalej związek 


nia delegacji do władz i ministerstw 
w Plaryżu i do merów na prowin- 
cji z wezwaniem do skutecznej in- 
terwencji w sprawie St.a'ka urzęd- 
ników bankowych. 
—— 00 
Miał dwa żołądki a jadł za trzech. 
Neapol, w sierpniu. 

(b.) W Neapolu we Wloszech 
zmarł w wieku 42 lat pewien ka- 
rzełŁ Przyczyny Śmierci jednak ża- 
den lekarz nie był w stanie ustalić, 
a na domiar tego. gdy ciało dła o- 
słatecznego stwierdzenia przyczyny 
Śmierci poddano sekcii, przekonanio 
się, iż karze! ten posiadał 2 żołądki 


pracy oświadczył gotowość wysła-|i podwójne jelita. 


czwartek, dnia 27 sierpnia 1925, 5 
Kurjer literacki. 
Nr. 8 miesięcznika „Z Całego 


Świata* wyszedł nakładem Biblio- 
teki Dzieł Wyborowych (Lwów, 
Zimorowicza 5) i zawiera J. L. Bre- 
ton: Instytut badań naukowych i 
wynalazków we Florencji. Litt: Z 
ciemnych kart dziejów ludzkości. — 
J. Stempowski: Literat w domu 
warjatów. — F. B. Cz. K. K. N. Naj- 
osobliwsze na Świecie taine stowa- 


rzyszenię. — Szarlitt: Procesy: cza- 
rownic. — Świdziński: Rywale. — 
Makarczyk: Szachy. —  Giłewicz: 


Razrywki umysłowe i in. 

Teatr im. Słowackiego w Krako- 
wie rozpoczyna sezon w piątek ko- 
medją Zeromskiego „Uciekła mi 
przepióreczka”, 

„Teatr po wojnie“ Władysława 
Rabskiego wyszedł nakładem Bi- 
blioteki dzieł wyborowych, Lwów, 
Zimotowiczą 5. Krytyki iteatralne 
Wł. Rabskiego są doskonałem 
zwierciadłem po'skiei twórczości 
teatralnej w latach powojennych- 
Jako pierwszorzędna lektura od- 
znaazają się subtelnem wniknięciem 


w zagadnienia twórcze, głębokiem 
znawstwem i analizą krytyczną. 
Pod względem rzadkiej piękności 


Stylu nie mają sobie równych. — 
Książka ta jest prawdziwem dzie- 
łem literatury. 

Numer 33 „Przeglądu Włókniste- 
go“. Na treść świeżo wyjśsziego ze- 
szytu „Przeglądu Włókńistęgo” skła 
dają się następujące artykuły: Za- 
kup towarów wełnianych przez So- 
wiety a Japonia, W. Z.; Pogorsze- 
nie sytuacji na rynku bawełnianym 
w Lodzi; Polski przemysł włókien- 
iiczy w oświetleniu prasw niemiec- 
kiej; Niefortunny krok Banku Pol- 
skiego; Jak załatwiąć wnioski o u- 
zyskanie pozwolenia na import; Ze 
światowych rynków surowców Ë 
półproduktów włóknistych;; Dia- 
czego sprowadzamy bawełnę nie 
przez Gdańsk, a Bremę? 

Dalej następują: obszerna kronika 
p. t. Wiadomości z branży, kronika 
targów. kronika gospodarcza oraz 
ogólny pogląd na ceny na rynku 
włókienniczym. 


Drobne wiadomości. 


— Nowa wycieczka polska wyje- 
dzie z Ameryki 17 października br.» 
udając się do Rzymu a następnie da 
Polski. Organizatorem wycieczki 
jest p. Edward Witkowski w No- 
wym Jorku. W wycieczce weźmie 
udział kilkuset Polaków. Zwiedzą 
oni Rzym, Wemecję, Paryż, Wiedeń 
a następnie przez Kraków pojadą 
do Warszawy, Częstochowy i in- 
nych miast polskich, między innemi 
do Lwowa. 

Uniwersytet katolicki w Chinach. 
Z iniciatywy dziennikarza chińskie- 
go Jung-Len-Czeg. który jest gorli- 
wyim katolikiem, i za poparciem Wa 
tykanu otwarty będzie w tym roku 
pierwszy uniwersytet katolicki w 
Chinach z siedzibą w Pekinie. W. 
program wchodzi nietylko teologia, 
ale i filozofia, literatury europejskie 
i wschodnie, nauki (przyrodnicze ń 
techmiczno-górnicze. 

(b) 175.006 bezrobotnych w Pol- 
sce. Według danych statystycznych 
liczba bezrobotnych wynosiła w dn. 
1 sierpnia br. na całym obszarze 
Rizpltej Polskiej 174.729 osób. Na po- 
czątku roku 1920 mieliśmy bezrobot- 
mych 222.000, zatem ogólna cyfra 
zmalała w ciągu 5 lat zaledwie o 
47.271 osób. 

—0)0— 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK. 

Dziś: rzym.-kat. Zefiryny, gr.-kat. Ma- 
ksyma. Jutro: rzym.-kat. Przenies. Św. 
Krzyża, kr., gr.-kat. Mycheja pr. 
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REPERTUAR TEATRÓW 
MIEJSKICH. 
TEATR WIELKI. 

Środa, 26 b. m.: „Szpieg* (go- 
wa występ Junoszy-Stępowskie- 
go). 
Czwartek 27 bm.: „Jastrząb“ 
(gość. występ Junoszy-Stępowskie- 


go). 

Piatek 28 bm.: „Uwodziciel* (go- 
ścinny występ Junoszy-ŠStępow- 
skiego). 

Sobota 29 bm. 
brodego“ (gość. 
Stępowskiego). 


Helena "Miłowska 


art. teatru miejskiego, udziela lekcji śpie- 
wu, przygotowuje do opery i operetki. 
Zgłoszenia między godz. 12—1, ulica 

Kraszewskiego 19, parter. 2355 
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— Gościnne występy Junoszy- 
Stępowskiego. Od szeregu dni Dy- 
rekcja teatrów miejskich otrzymuje 
listy o zatrzymanie jeszcze na kilka 
dni znakomitego artystę, Kazimie- 
trza  Junoszę-Stępowskiegło, który 
wie Lwowie zdobył sobie w kró- 
tkirm czasie tak ogromną popular- 
ność i powszechne uznanie. Przy- 
chylajac się; do tych próśb dyrekcja 
teatrów uprosiła znakomitego go- 
ścia na kilka jeszcze gościnnych 
występów. Repertuar zosrał w teń 
sposób ułożomy, że będzie to nieja- 
ko przegląd wszystkich sztuk, w 
których Jumosza-Stępowski kreuje 
swe świetne postacie. Do końca 
więc bieżącego tygodnia będziemy 
mieli możność zachwycania się ka- 
piitalną grą niezrówmanego artysty. 

m0 " 
Z TARGU. 
Lwów, 26 sierpnia. 

(*) Ceny jarzyn wykazują stałą 
zniżkę w miarę pojawiamia się wię- 
kszej obfitości płodów jesieni. Kar- 
tofle sprzedawano wczoraj po 10 
gr. za 1 kg, kapustę po 10—20 gr. 
za główkę, kiel po 10 gr. kalafiory 
po 5—-30 gr. za sztukę, fasolę szpa- 
ragową po 20-—40 gr. za 1 kg., po- 
midory po 70—80 gr. za kg., papry- 
kę po 6 gr. za sztukę. 

Ceny owoców zależą od gatun- 
ków. Jabłka są sprzedawane po 20 
do 60 gr. za 1 kg, gruszki 20—80 
gr, śliwki po 20—1 zł. Gorsze ga- 
tunki owoców można dostać nawet 
po 10 gr. 

Poiawiły się już winogroma, sprze- 
dawane w rynku po 35 gr. za 


: „Ôsma żona Sino- 
występ Junoszy- 


ćwierć kg. natomiast w owocar- | Kazimierz Mahler 
niach aż po 1.40 zł. za tę samą ilość. | Lwowskiej 
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Złodziejskie szczęście 


Lwów, 26 sierpnia. 

(—) Wywiadowcy policji Malaw- 
ski i Mulik przytrzymali wczoraj 
znanego złodzieja z tłumokiem bie- 
lizny. Zrazu dawał on wykrętne od- 
powiędzi, następnie jednak przy- 
party do muru przyznał się, że po- 
pełnił wczoraj kradzież strychową 
przy ul. Fredry i z łupem poszedł 
wprost na pł. Solskich celem spie- 
niężenią. Nie umiał jednak nazwać 
osoby, którą okradł, ani podać nu- 
meru domu. Zaprowadzono go na 
miejsce i tutaj okazało się, że kra- 
dzież popełnił w realności przy uł. 
Fredry 3 (dom TSL.) na szkodę ka- 
barecistki Ady Pilarskiej, która od- 


— + Dr. Józet Wereszczyński, b. 
długoletni poseł Seimu galicyjskie- 
go i członek Wydziału krajowego 
zmarł we Lwowię po krótkiej cho- 
nobie. Zmarły przed wojną brał ży- 
wy. udział w życiu pubiicznem i cie- 
szył się 'ogólnem poważaniem. 
przez szereg lat był prezesem 
lwowskiego Koła literackiego i ar- 
tystycznego i członkiem sejmowej 
komisji teatralnej. Część Jego pa- 
mięci! 

— Połączenie Lwowa z Brątisia- 
va. Z dnem 1. września br. zapro- 
wadza się relację telefoniczną mię- 
dzy Lwowem a Bratislava (Gzechio- 
słowacja). Taksa za jednostkę zwy- 
kłej rozmowy w tej stacji wynosi 4 
zł. 

— Sprostowanie. Odnośnie domo- 
tatki, podanej w wczorajszym nu- 
merze o Nadzw. Walnem Zgroma- 
dzeniu Lwowskiej Spki Wydawn., 
zamieszczamy poniżej lojalnie na- 
stępiujące oświadczenie: 

Po myśli §. 19. Ustawy Prasowej 
proszę odnośnie do wiadomości kro- 
nikarskiej, umieszczonej w Nrze 198 
„Kuriera Lwowskiego" z dnia 26 
sierpnia 1925, na stronie 6-tej w Í- 
szej kolumnie w dziale „Kronika“ 
pod tytułem: „Na Nadzwyczajnem 
Wałnem Zgromadzeniu” — o umie- 
szczemie sprostowania następującej 
treści: Nieprawdą jest, aby „Na 
Nadzwyczajnem Wialnem Zgroma- 
dzeniu Lwowskiej Spółki Wydaw- 
miczej, odbytem 23 b. m. — wybma- 
no zawiadowców w osobie Dr. 
Framciszka Komiecznego i inż. Zbi- 
gniewa Włassicsa, na czas do 13 
września, t. i do najbliższego Wial- 
nego Zebrania.“ — prawda jest na- 
tomiast, że P. T. Dr. Franciszek Ko- 
nieczny i inż. Zbigniew Wilassics zo- 
stali wybrani zawiadowcami na tak 
zwiamem Nadzwyczajnem  Wialnem 
Zgromadzeniu Lwowskiej Spółki 
Wydawniczej, jednakże Zgromadze- 
nie to odbyło się nieformalnie i nie- 
zgodnie z mprzepisamii Ustawy o 
Spółkach z ograniczoną odpowie- 
dzialnością i z postanowieniami Sta- 
tutu Spółki. 

Prawdą jest dalej, że dotychczas 
w rejestrze Lwowskiej Spółki Wy- 
dawniczej wpisani sa prawiomocnie 
jako jef zawiadowcy Kazimierz 
Mahler i Dr. Stanisław Nowyk. Da- 
lej jest prawdą, że Kazimierz Mah- 
ler, spełniając swój obowiązek za- 
wiadowcy, złożył w Sądzie Han- 
dlowym odpowiednie oświadcze.nie 
w powyższym kierunku z wnio- 
skiem o zastosowanie przepisów 
ustawowych, zwłaszcza w obronie 
praw Spółki i jej udziałowców, kitó- 
rych wkładki zakładowe dotych- 
czas mie z jego winy nie zostały za- 
rejestrowane. Z poważaniem 
Zawiadowca 
Spółki Wydawniczej 
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dała rodzicom tam zamieszkałym 
bieliznę do prania. 
Złodziej-Leśniów, który liczy za- 
iedwo 20 lat życia, przepędził z te- 
go 3 lata w kryminale i niedawno 
opuścił więzienie po odsiedzęniu ka- 
ny 2 lat za kradzież. W dniu wczo- 
rajszym wybrał się na swą wypra- 
wię o godz. 9. a więc w biafy dzień. 
Wyłamał drzwi strychowe, zabrał 
wszystką bieliznę, z tego 3 damskie 
koszule ubrał na siebie, zapakował 
łup w prześcieradła i wyszedł naj- 
spokojniej z kamienicy, przecho- 
dząc obok mieszkania poszkodowa- 
nych, którzy niczego nie zauważyji. 


— Pomoc lecznicza dla urzędni- 
ów prywatnych. Zakład Pensyjny 
we Lwowie udziela urzędnikom pry 
watnym znacznych ulg w cenach 
mieszkanią i utrzymania w pierw- 
szorzędnym pensjonacie „Grażyna“ 
w Truskawcu. Podania wnosić do 
Zakładu, Piekarska 1A. 


Co się stało w mieście ? 


— Znowu wielkie a zuchwałe 0- 
szustwo. W dzisiejszych ciężkich 
czasach puszczają się różne indywi- 
dua na coraz bezczelnieisze „tricki“ 
oszukańcze. I tak dwaj bracia Feuer, 
właściciele składu skór we Lwowie 
przy ul. Żótkiewskiej, zakupili od 
niejakiego  Nelkena, właściciela 
garbarni w Stanisławowie, większą 
ilość skór, za które zapłacili zale- 
dwo 20% gotówką zaś na resztę 
dali rymesy kupieckie innych firm 
na sumę 2000 dol. Gdy obecnie nad- 
szedł termin płatności tych rymes, 
okazało się, że są one fałszywe. 
Poszkodowany uczynił doniesienie 
karne do policji, lecz oszuści zdołali 
zawczasu zbiec ze Lwowa. 

— Zasnął pijak na wozie i przeje- 
chał dziecko. Wczoraj o godzinie 16 
przejeżdżał ulicą Kleparowską Karol 
Mensch z Karaczynowa. Mensch 
był dobrze podpity i jadąc zasnął 
na wozie, nie wważał więc na ko- 
nie. W pewnej chwili przechodziła 
ulicą 4-letnia Broncia Oleszak, za- 
mieszkała przy ul. Kleparowskiej 9, 
na którą wóz wjechał i obaliwszy 
ją spowodował dość liczne i groźne 
obrażenia. Pijak tymczasem dalej 
spał. Zaopiekował się więc nim po- 
sterunkowy, który go wraz z wo- 
zem sprowadził na policię, gdzie ko- 
nie zatrzymano, a pijaka oddano do 
aresztów. 

— Plaga włamań mieszkaniowych 
kwitnie. Wczoraj około godziny 3 
nieznani sprawcy po wybiciu szyby 
w mieszkania Zofii Polaczek przy 
ul. Adamowej 4, od strony podwó- 
rzą w parterze, dostali się do wne- 
trza ie; mieszkania i skradli bieliznę 
i pościel wartości około 700 zł. 

Przy ul. Pańskiej 21 nieznani 
sprawcy dostali się wczoraj w no- 
cy do mieszkanią prof. Polańskiego, 
bawiącego obecnie na letnisku i za- 
brań bieliznę, pościel i garderobę. 
Dokładnie szkody ustalić nie zdo- 
łano, z powodu nieobecności po- 
szkodowanego. Sprawoy dostali stę 
do mieszkania przez oderwanie 
kłódki u drzwi. 

mi A, m | A 
Z powodu ułożenia drugiego to- 
ru w ul. hr. Andrzeja Potockiego, 
ustanawia się z powrotem przy- 
stanek M. K. E. na rogu ul. Śnia- 
deckich (w celu ewentualnego 
przesiadania się w kierunku Dwor- 
ca Głównego) natomiast znosi się 
dotychczasowy przystanek obok 
szkoły” Marji Magdaleny. 
2356 Dyrekcja 
Miejskie] Kolei Elektrycznej. 


GŁUPSTWO WYDANE W 25.000 
EGZEMPLARZY. 


Warszawa, w sierpniu, 

Wydział prasowy  komisarjatu 
rządu w Warszawie skomfiskował 
wydany w 25.000 egzempl. „Ele- 
mentarz obrazkowy“, w którym 
znajdują się także ustępy jak „Kró- 
lestivo Poiskie znajduje się w Eu- 
ropie i składa się z 10 gubernii*. E- 
lementarz ten wyszedł nakładem 
„nowego wydawnictwa i ułożony 
został przez niejakiego Tadeusza 
W.. który ma zostać pociągnięty do 
odpowiedzialności za wiydamie mon- 
strualnie głupiego elememtarza. 


Z kraju. 


Emigracja z Polski w r. 1915. W 
r.b. wyemigrowało z Polski do kra- 
jów zamorskich 461773 osób, w tem 
21778 żydów. Wychodźcy chrześci- 
janje emigrują przeważnie do Kana- 
dy a żydzi do Palestyny i Argen- 
tyny. 

Wztost chorób zakaźnych w 
Warszawie. Według urzędowych 
danych statystycznych w Warsza- 
wie w pierwszej połowie rb. wzro- 
sła ogromnie liczba chorób zaka- 
źmych w porówmamiu z rokiem 1924 
i 1923, zanotowano bowiem zacho- 
rowań na choroby zakaźne m. i. w 
czerwcu 1923 r. 350, w czerwcu 
1924 r. 328, zaś w czerwcu obecne- 
go roku 1158. 

Walka z chorobami zaklaźnemi w 
Warszawie znacznie osłabła, co 
znalazło wyraz w budżecie miasta 
na r. 1925, w którym na zwalczanie 
chorób zakaźnych wyznaczono po- 
za zwykłemi wydatkami na cele sa- . 
nitarne — zaledwie sumę 5.600 zł. 

Jednoosobowe  dorożki samocho- 
dowe uruchomione zostaną w War- 
sząwie. Taryfa za kilometr wynosić 
będzie 25 gr. W Warszawie cyfra 
durożek samochodowych dochodzi 
już dlo 2000. Są to przeważnie wozy 
dwu i czteroosobowe. 

Samobójstwo oficera. W War- 
szawie zastrzelił się onegdaj kapi- 
tan inżynierji Stanisław Wróblew- 
ski. Żłona i córeczka po powrocie z 
miasta znalazła trupa. Przyczyma 
samobójstwa nieznana. Śp. Wró- 
blewski był zdolnym inżymierem i 
dzielnym oficerem,  uagrodzonym 
Krzyżem waleczności. 

Nadużycia w więzieniu w Łucku. 
Donoszą stamtąd: Naczeinik wk- 
zienia Stempkowskii sprzeniewie- 
rzył znaczną kwotę i zbiegł wraz. 
z żoną. 


Ze świata. 


Wykłady polityczne w Genewie. 
Dla studentów uniwersytetu genew— 
skiego odbędą. się w dniach od 7 do 
21 września wykłady wybitnych 
mężów stanu, uczestniczących w se- 
sji Ligi Narodów — między: innymi. 
wykład min. Skrzyńskiego o Polsce- 

— Szulernię na wielką skalę wy- 
kryto 24 bm. w Budapeszcie przy 
ulicy Rakoczi w mieszkaniu wdowy 
po profesorze umiwersytetu — Mo- 
rawczylkowej. Aresztowano przy 
rulecie 47 osób i skonfiskowiamo du- 
żo pieniędzy i urządzenie rulety. W 
Budapeszcie szulerka grasuje szczę- 
gólnie w klubach. 

— Tragedia rodzinna., W Wie- 
dniu, 50-cłoletni portjer poselstwa 
Jugosłowiańskiego Paweł Obriscał 
Zasttzelil swoją 45-cioletnią żonę a 
następnie wystrzałem z rewolwerit 
odebrał sobie życie. 

— Katastrofa kolejowa wydarzy- 
ła się 23 b. m. w nocy na linji Paryż 
—Lyońn między stacjami Sens a Eti- 
gny--Veron. Pociąg pospieszny: na 
jechał na drugi stojący na tomze. 
Zabitych 10 a ciężko rannych 20 
osób. 


Humor. 

MIĘDZY LITERATAMI. 

— Co to iest morganatyczne mat- 
żeństwo? — pyta się znany literat 
twowski swojego przyjaciela. 

— Ot! widzisz. Gdybyś ty się tak 
rozwiódł ze swoją starą i poślubił 
córkę Morgana... z miłości. 
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KURJER SPORTOWY. 


Finał mistrzostwa tennisowego 
wojskowego. 

W walce finałowej mistrzostwa 
tennisowego wojsk polskich, w grze 
Bojedynczej odniósł zwycięstwo ze- 
szłoroczny zwycięsca tego turnieju 
Dor. Przybylski nad swoim najgroź- 
niejszym przeciwnikiem kpt. Gaydą 
w stosunku 6:1, 6:4 i 6:4. Gra nale- 
żala do wyjątkowo pięknych i za- 
'wierała szereg wiele interesujących 
momentów. 

W grze podwójnej odnieśli zwy- 
cięstwo kpt. Loth i por. Olchowicz 
nad parą kpt. Mayrner i por. Przy- 
bylski. Por. Przybylskiemu groziła 
utrata tytułu, bo z powodu półgo- 
dzimnego opóźnienia się jego na kort 
komisja puhar przyznała kpt. Gay- 
dzie, lecz z chwilą przybycia por. 
Przybylskiego, cofnęła swoje zarzą- 
dzenie i por. Przybylski zwyciężył. 


ZAWODY PŁYWACKIE O MI. 
STRZOSTWO POLSKI. 

Zawody pływackie o mistrzostwo 
Polski odbyte w Warszawie nie 
przyniosły oczekiwanych wyni- 
ków, mających wedle zapowiedzi w 
95% być lepszemi od rekordów Pol- 
ski. Wynikło to z braku na starcie 
rajlepszej obecnie w Posce klasy 
— zawodników Górnośląskich, Wy- 
niki naogół średnie, w nielicznych 
tylko wypadkach przewyższają re- 
kordy. 

O zawodnikach lwowskich przy- 
kra «cisza. Srzeleckienmu (Czarni) 
gruntownie nie powiodło się w sko- 
kach z wieży a zmęczony zawiódł 
w skokach z trampoliny. O Rosziku 
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będącym naszą drugą nadzieją — 
też nic nie wiemy, prócz tego, tle 
nie powiodło mu się w wyścigu na 
1500 mtr. 

Wyścig: 100 mtr. panów stylem 
dowolnym: 1) Kuncewicz (WKW) 1 
mim. 17.5 sek, 2) Schenfeld (Ju- 
trzenika). 

100 mtr. panów, na wznak: 1) 
Schenield 1 min. 35.6 sek. 

200 mtr. panów, stył klasyczny: 
1) Jurkowski (WKW) 3 min. 27.7 s. 

400 mtr. panów, Styl dowolny: 1) 
Kuncewicz (WKW) 7 min. 5 sek. 

1500 mtr. panów, siyi dowolny: 
1) Siwicki (WKW) 30 min. 11.9 sek. 

Panie: 100 mtr. styl dowolny: 1) 
Tratowa (Polonia) 1 min. 48.5 sek. 

100 mtr. na wznak: 1) Szenteldó- 
wna (Jutrzenka) 1 min. 52.8 sek. 
nowy rekord Polski. 

200 mtr., styl klasyczny: 1) Kaise- 
równa (M) 3 min. 57.7 sek. 

400 mtr., styl dowolny: 1) Trato- 
wa (Poloma) 8 min. 31.8 sek. 

Sztaiety: panów 4X50 mtr. styl 
dowolny wygrywa WKW a pań 
4X50 mtr. Stylem dowołnym Ju- 
trzenka. 

Skoki z wieży panów przynoszą 
zwycięstwo Szenfeldowi (Jutrzen- 
ka) a pań — naszej najlepszej za- 
wodniczce — skoczkowi p. Segeda 
(WKW). Skoki z trampoliny panów, 
zwycięża .Seńkowski (Cracovia), 
pań: pewna wygrana p. Segeda. 

Brak górnoślązaków odbił 
dotkliwie. 

Czarni MI — DKS 3.1 (2:0). 

Pierwsza klęska DKS-u kandy- 
data do K}. B. 


się 


Kanał La Manche nie chce się poddać 


mistrzostwu. 
Kapitulacja miss Ederie. 
Serja ataków kobiecych na Kanał | łudzkiei żadnym nowym rekordem. 


La Manche kończy się obecnie sy- 
"stematycznemi niepowodzeniami. 
„Channel*, którego nie przepłynęła 
jeszcze żadna kobieta, „zaciął się“ 1 
nie chce się ugiąć. Nie powiodło stę 
madomoiselle Sion, niepowiodło się 
miss Harrison, a ostatuio załamał! 
się na kanale wielki niewieści as — 
miss Ederle. amervkanka, do nieda- 
wna rękordzistka Światowa na kró- 
tkie dystanse. Miss Ederle, pokona- 
na niespodizewanie na Olimpjadzie, 
chciała postawić ieden wyczyn spor 


Tym czynem miało być 
zwyciężenie kanału La Manche. 

I rzeczywiście po nieudałej próbie 
miss Harrison, uważaliśmy amery- 
kiankięj za żelaznego kandydata. Je- 
dnak po przepłynięciu 28 kim. mu- 
siała zrezygnować z dalszej walki 
z żywiołeni: zupełnie opadła z sił. 

Pierwsza próba skończyła się nie- 
powodzeniem. Plodobno zacięte nie- 
wiasty, mają zamiar wspólnie zaa- 
takować kanał i kto wie, czy się to, 
jeżeli nie całóćj trójce, to przymaj- 


towy, niedowymazania m pamięci| mniej jednej z nich nie uda. 


- Kurjer Radjowy 
PROGRAM MEAN GENION 


na dz 
Berlin (505) g. 20.30: Koncert. — 
P. Ertel: Hebraikon, Kwartet smy- 


«czkowy na tle żydowskich melodii. 


— Bach: Partita z H-Moll 
skrzypcowe. 4 

Wrocław (418) g. 19.45: Królew- 
ski porucznik, komedja Guckowa. 

Królewiec (463) g. 20.00: Wieczór 
ku czci Teodora Kórnera. 

Lipsk (454) g. 20.15: Koncert sym- 
foniczny. — Liszt: Les Preludes, 
moemat  Symioniczny; Schubert: 
Wędrowiec, famtazja. Dvorak: 
Symfonia D-Dur. op. 60. — G. 22.00 
Muzyka taneczna. 

Miinster (410) g. 20.30: Niemiecki 
wieczór. 

Wiedeń (530) œ. 20.00: Wieczór 
sonat ma cello. — Marcello: Sonata 
na cello i fortepian E-Moll. — Bee- 
thovem: Sonata G-dur ma cello i 
fortepian. — R. Strauss: Sonata 
F-dur na cello i fortepian. — Godz. 
22.00 Wiesoła muzyka. 


solo 


Rzym (425) g. 21.00: Koncert 
kalny i instrumentalny. 

Zurich(515) g. 20.30: Wieczór a- 
rji. — Puccini: Dziewczę z Dalekie- 
go Zachodu. — Verdi: Carmen. 
Puccini: z Cyganerji. — Giordano: 
Andrea Chemer. 

Szczegółowe programy, aparaty 
radjowe i części do budowy tychże 
do nabycia w firmie Kinofot Lwów 
3 Maja 11 a. 


KURS RADIOTELEGRAFJI 
I RADIOTELEFONIJI. 

W państwowej szkole przemysło- 
wej we Lwowie odbędzię się w cza- 
sie old $ października 1925 r. do koń- 
ca maia 1926 r. „ogólny kurs radio- 
telegrafii i radiotelefonii", wpisy na 
kurs odbędą się 3, 4 i 5-go0 września 
od 10—12-tej. Wiarunki przyjęcia: 6 
kłas szkoły średniej ogólnokształcą- 
cej lub równorzędne. Opłata 30 zł. 
za kurs. Przyjęcie na kurs uwarum- 
kowane decyzją ministerstwa wy- 
znań relig. i oświecenia publicznego. 
Do wpisu należy przymieść: 1) me- 
trykę, 2) ostatnie świadectwo szkol- 


wp- 


ne, 3) dowód przynależności państ. 


Kurjer ekonomiczny. 


Budowa nowej kolei żelaznej, łą- 
czącei Mińsk ze Słuckiem, długości 
108 klm. rozpocznie się w r. 1926. 
KREDYTY Z FUNDUSZU GOSPO- 

DARCZEGO. 
„Warszawą. (Tel. wł.) 
i)onosiliśmy ż Bank Gospodar- 
stwa Krajowego przyzna! na ele 
dobroczę rne 225 pożyczek na sumę 
15.2 milji. zł., w Il-giej dekadzie sier- 
pnia suma udzielonych pożyczek 


wzrosła do 16.772.150 zi., ogóiem do 


tychczas wydano 304 pożyczki w 
czetn 156 pożyczek na przeszło 12,5 
nij. zł, przyznane za pośredni- 
ctwem Centrali Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie oraz 
118 pożyczek na sumę 2,3 mili. zł., 
przyzmano przez Oddziały Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Krako- 
wie, Lwowie i Poznaniu. 
WPŁYWY CELNE ROSNĄ. 
Warszawa. (Tel. wt.) 

Jak wiadomo do maja b. r. przyr 
wóz towarów zagranicznych a wraz 
z nim wpływy celne zwiększały się 
z miesiąca na miesiąc. Od maja przy 
wóz zagranicy dzieki zastosowa- 
nym ograniazeniom maleje, o czem 
świadczą zmniejszające się mimo 
podwyżki stawek wpływy celne. 

Zgodnie z ostatmiemi zamknięcia- 
mi rachunkowemi Urzędów Celnych 
w maju z ceł przywozowych wpły- 
neto do Skarbu Państwa 25,3 mil. zł. 
w czerwcu 21,2 mil. zł., w lipcu 17.6 
mili. zł. w sierpniu tendencja zniż- 
kowa utrzymuje się w dalszym cią- 
gu. a wpływy z 1-szei dekady nie- 
przekraczają 4 mili. zł. 

—0)-— 

Urzędowe notowania akciowe na 
giełdzie warszawskiej. Bank Spółek 
Zarob, 7.00. Cegielski 0.83. Modrze- 
jów 3.05. Pocisk 1.30. Zieleniewski 
11.20. — Tendencja mocniejsza. 


Z Filatelistyki. 


Stagnacja w handlu 
Lwów, 26 sierpnia. 

Ogólny zastój gospodardzy prze- 
niósł się w ostatnich czasach także 
i na pole filatelistyki, którą odczu- 
wa dotkliwie każdą sytuacje pie- 
niężną. Pod znakiem stagnacji stało 
też onegdaj odbyte międzynarodo- 
we zgromadzenie drobnych handla- 
rzy znaczkami pocztowymi w Ber- 
linie. Było tam powszechne narze- 
kanie na zastój, nietylko ze strony 
drobnych handlarzy, ale i potenta- 
tów, którzy w Berlinie, Lipsku, Mo- 
nadhjum i in. centrach posiadają ol- 
brzymie składy znaczków poczto- 
wych, zatrudniają licznych urzędni- 
ków, posiadają po kilkadzięsiąt o- 
gniotrwałych kas, pełnych rzadkich 
okazów. Ci wszyscy narzekali ną 
złe czasy. 

Mimo to jednak okazało się, że 
wiele transakcyj i to bardzo poważ= 
nych zostało dokonanych. I w Pm 
sce przychodzą do skutku poważme 
kupna. To jednak nie odnosi się do 
nowości, do teraźniejszych oka- 


zów i całych zbiorów. Chętnych | 


nabycia jest coraz więcej, — ale na- 
bywców klasycznych. czy to poje- 
dyńczych seryj lub też całych zbio- 
rów nię mą. 

Podobnie działo się i na wspo- 
mnianem zgromadzeniu drobnych: 
hand'qrzy w Berlinie, a łącznie z 
niem odbywająca się giełda marko- 
wa tylko potwierdziła nasza opinię, 
że mimo zastoju, poważne okazy 
miaty wielu nabywców i to po ce- 
nach dobrych. 


Nasi filatęliści przygotowują się 


„Świat Kupiecki*, Na treść ostat- 
niego nr. 17 „Świata Kupieckiego“, 
organu Rady związków. towarzystw 
kupieckich zachodniej Polski, skła= 
daia się następujące artykuły: „O 
kredyt dla rzemiosła i handlu“; 
„Doniosłe kroki Banku Polskiego“ 
omir; J. Klejnot - Turskl: „Co 
należy uczynić jeszcze dla powsta- 
mia naszej marynarki handlowej?“; 
B. Sikorski: „Ustawa o podatku 
przemysłowym i w. i. 

a 


GIEŁDA LWOWSKA. 

Na wczorajszem zebraniu (25 b. 
m.) zazmaczył się siłniejszy popyt za 
Browarami, Chodorowem i Chy- 
biem przy niedostatecznej podaży. 
Kursa częściowo mocniejsze. 

W akcjach bankowych natomiast 
zaofiarowanie, bez kupujących. Ak- 
cje handlowe i papiery procentowe 
w zaniedbaniu. 

Transakcji dokonano. tylko w 
Browarach, Chodorowie, Gazolinie, 
Oikosach i Tespach. 

Tendencja niejednolita. 

Usposobienie wyczekujące. 

Kotowane: Browary 7.65, 7.75- 
Chodorów 3.—, 3.05. Gazolina 1.10. 
Oikos 1.40. Tesp 2.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

W dalszym ciągu zainteresowa- 
nie dla zbóż chlebowiych, przy ob- 
fitej podaży. Wielkie obroty w to- 
warze eksportowym. 

Tendencia zwyżkowa utrzymuje 
Się nadal. Usposobienie ożywione. 

Pszenica krajowa 24.00 — 25.50 
zł. Żyto małopolskie 17.25 — 17.75 
zł. Owies małopolski 16.50 — 17.00 
zł. — Ceny szacunkowe bez trans- 
akcji. 


markami poczłowemi. 


obecnie do kampanii, którą zainau= 
guruję początek roku szkolnego. 
Mamy nadzieję, że ruch tegoroczny 
będzie bardzo ożywiony i że wielt 
poważnych naszych filatetistów tak 
z pośród amatorów, jak i handlarzy . 
poważnie myśleć zacznie jj teraz 
o obesłaniu wystawy  filatelistycz= 
nej na przyszłorocznych VII Tar- 
gach Wschodnich. 

W tym wwuględzie bardzo chętnie 
redakcja nasza udzłelać hędzie rad 
i wyjaśnień i wszelkie korespon- 
cje z tej dziedziny należy nadsyłać 
dopiskiem „Z filatelistyki*. 


MIEJSKI TEATR WIELKI 


w Środę. 


Początek o godzinie 7:30 wieczorem. 


SZPIEG 


Sztuka w 3 aktach Kistemaeckers'a. 
OSOBY: 


Pułkownik Piotr Felt Kaz, J. Stępowski 
Beaucourt . . . . . Bolesław Brzeski 
Mr. Mauret . Kazimierz Lewicki 
Biskup Jussey . . . Stefan Lochman 
Juljusz Głogau. . . Eug. Kalinowski 
Baron Stettin e Stefan Szosland 
Prokurator. . . . . Wacław Zabielski 
Mor z Mijox. . . . Marjan Kopczyński 
Sędzią śledczy. . . Henryk Czaki 
Justyn, lokaj. . . . Leonard Neuman 
Monika Felt . . . . HildaSkrzydłowska 
Yvonna Stetfin. . . Janina Jankowska 
Teresa Deniau. . . Janina Niemirycz 
Anusla, służąca Moniki E. Lorczyńska 


Reżyser: Kazimierz Junosza- Stępowsk 
1 


Żewsząd i o wszystkiem. 


Lwów, 26 sierpnia. 
Z pośród wielu rocznic przypada- 
tacych, omal że codziennie, wiarto 
dziś na tem miejscu wspomnieć o 
rocznicy Śmierci wielkiego mistrza 


Daiki Andersena. Któż z nas w 
dzieciństwie nie zachwycał się 
„Swiniarkiem*  „„Cieniem', „Szatą 


królewską*...2 Piękny męski, wzeu- 
szający idealizm szlachetnie oddzia- 
wujący na duszę.. Te baiki, czyta- 
ne nam, lub opowiadane — to slo- 
dkie czasy naszego dzieciństwa, 
niezawisze, może sielskiego i aniel- 
skiego, ale zawsze dobrego i kocha- 
nego. Och, jak chciałoby się wrócić 
do tych dobrych czasów...! Chociaż 
pewien młody polski krytyk litera- 
cki twierdzi, że cofanie się do 
wspomnień dzieciństwa jest ucie- 
aziką od rzeczywistości, co, według 


„KURJER LWOWSKI“ czwartek, dnia 27 sierpnia 1925. 


szą rzeczywistość jest tak interesu- | pracy nad skonstruowaniem motoru 


jaca, wspaniała, że nieładnie jest u- 
ciekać od miej? Głupstwo zresztą... 
Andersen urodził się w r 1815 w 
Odensee na wyspie Fiłomiji, jako 
syn szewca. Szkołę skończył w 
Kopenhadze. Bardzo wcześnie za- 
czął już pisywać wiersze i sztuki 
teatralne, które cieszyły: sięj zna- 
cznem powodzeniem. Lecz dopiewo 
podróż do Włoch uczyniła ne An- 
dersenie ogromne wrażenia "i 
wszczepiła mu kilka nowych zarod- 
ków twórczości. Bajki jego stamo- 
wią zaledwie niewielki fragment 
całej twórczości. a przez współcze- 
sniyvch powitane były raczej nieży- 
czliwie. 

Żebyśmy my, ludzie XX wieku 
nrogli z naszym zapasem postępu 
żyć w czasach L. de Vinci. 

Bagatela! Chodzi o parę setek 
lat! Gdybyśmy wówczas żyli, pow- 


do latania w powietrzu. 

W wydanej niedawno w Londy- 
rie książce M. Svora B. Harta’a p.t. 
„The Mechanical Investigations of 
Leonardo da Vinci“ znajdujemy śla- 
dy tej pracy wielkiego Włocha. 
Vinci był zwiastunem awiacji, lecz 
tej, która mogła istnieć przed wy-| 
nalezieniem motoru mechanicznego. | 
Znał on „coś lżejszego od powie-| 
trza'. Konstruował więc jakieś dzi- 
wiaczne figury, które napełmiał o- 
grzanem powietrzem ii t. d. it. d. 
Vinci myślał o awiacii bez motoru; 
widział on, że ptak lata o własnych 
skrzydłach, korzystając tvlko z e- 
nergji wiatru... Książka, ta jest je- 
szcze jednym przyczynkiem do ba- 
dań wszechstronnego geniuszu de 
Vinci. 

Wszystko to błędnie na prze- 
strzeni kilku setek lat wobec tego, 


= 


Castaya, aptekarz z Kaby. zgubit 
25.000 dolarów; znalazła je pani 
Simont dozorczyni domu, i odnio- 
sła do policji. Pan Castaya odzy- 
skał więc swoje pieniadze, ale... za- 
pomniał o nagrodzie, kióra obiecał 
w wysokości 50.000 fr. dać zqala- 
zcy. Są jeszcze ludzie uczciwź... 
Działo się to we Francji, jak wspo- 
mmiałem. 

Również we Francji grupa nau- 
czycieli zwróciła się do tamtejsze» 
go ministra oświaty z prośbą O nat- 
czianie w szkołach... narzecza bre- 
tońskiego, prowansalskiego, czy in- 
nego. Pan minister de Monsie odpo- 
wiedział: „Nie zaprzeczam znacze- 
miu, jakie ma narzecze dla studiów 
nad historja języka francuskiego. 
Lecz nauczanie jego w szkole Śre- 
dniej, której czas i tak już jest ogra- 
niczony, nie uważam za celowe“. 

Wypadek ten jest jednym z eve- 


sego zdania, nie jest zjawiskiem do-|tarzam, tobyśmy wiele mogli po- 
datniem. Dlaczego? Czyż  dzisiel-| móc L. de Vinci 


mro err TT 


TARGI WROCŁAWSKIE 


G—8 września 1925. 7? 


Największa wystawa towarów 
we Wschodniej Europie. 


Legitymacje targowe wydaje bezpłatnie nasz zastępca: 


Fa. BRACIA MUND 


we Lwowie, Sykstuska 23. 
50'howa zniżka opłat za wizę paszportową. 


Wszystkich informacji, prospektów 
oraz wykazu wolnych mieszkań udziela 


MESSEAMT BRESLAU. 


— ———— o „L2PL2D>,,J___ | ww 
9 m 
Nadeślij charakter pisma swój, lub 
[i zainteresowanej osoby, zakompnikuj; Romanowicza 7, od 12-1, 3-5. 


THA 2348 


masz szczegółową analizę charakteru, 
określenie zalet, wad, zdolności, prze- 
znaczenie. Analizę wysyłam po otrzy- 
maniu 3 złotych. Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokoly, odezwy, padzię- 
kowania naiwybitniejszych osób sto- 
aycha - Grafolog, 


SZYLLER-SZKOLNIK, Piękna 25-9. 
22 


imię, rok, miesiąc nrodzenia. 
sprzeda złom pochodzący z rozbiórki pa- 
rowozów, mianowicie: 100 ton miedzi. 


Szczegółowe ogłoszenie w „Monitorze* z dnia 
21. sierpnia Nr. 192. 


licy. Warzzawa, 


2351 


| P 


Zapisujcie się | 
do Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa. | 


| 2358 


50 


OSZUKUJE się p. Cze-|qwórzu. 
sława Chwalisza, osoby 
wiedzące o miejscu zamie- 
szkania uprasza się o poda- 
nie jego adresu sub: Lublin, bankowej 
s Lubartowska 48, Borowicz. Zgłoszenia Antmann, 
2360|Kołłątaja 1. 


co się w naszych 


Nauka i wychowanie. 


ST NOGRAFICZNY in- 

stutut. Warszawa, 
Mokotowska 39, wyucza za- 
interesowane osoby (pilne, 
chętne) listownie, bezpłatnie 
stenografjij, celem rozpo- 
wszechnienia tejże. 2177 


ĮKoncesjonowane Kursy Han- 
- diowe J. Hirschprunga ul. 
Łyczakowska 34. Telef 26-78 
przyjmują wpisy na a) je- 
dnoroczny kurs handlowy 
dla młodzieży, D) półroczny 
kurs księgowości dla pań 
i panów. Stenografja, pisanie 
na maszynie. 232 


NAUCZYCIELKI z obcymi 
językami, muzyką instru- 
ktorzy, Francuski, Niemki, 
Angielki, froeblanki, pielę- 
gniarki, znajdą zaraz posady. 
Biuro Niemczynowskiej 
Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361. 2341 


BEZ... T.6"JĘ UTW | 
Różne. 
BRO Niemczynowskiej, 


Lwów, plac Akademicki 
3. Telefon 1361, poleca na- 


czasach, 
w jego żmudnejlrzyło w Paryżu. Oto p. Armando 


nements w szkolnictwie międzyna- 
rodowem. W. Przyłuski. 


wyda- 


CWE: 


Kursa naakowe s: WWIEĘEDŁĘA>C> 
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowicza 
Kraków, Studencka 14. 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925,26. 
Kursa obejmują: 

1) Kursa małuryczne: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 
neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze l-roczne 

i 2-letnie. 

2) Kurs niższej szkoły Średniej w zakresie 4-ch klas. 

3) Kurs seminarjum nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni. 

14) Kurs szkoły handlowej jednoroczny i półroczny. 

5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo-= 
cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa- 
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro 
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to- 
kiem nauki tychże Kursów. 

Na kursach „WIEDZA“ udzielają nauki tylko naj- 
wybitniejsza siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
6-ciu godzin dziennie. A 

pis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 

niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procent opu- 
u. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
CENTRALA w WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 5, 


załatwia wszelkie operacje bankowe, przyjmuje gotówkę 
na: a) rachunki bieżąca oprocentowane podług u- 
mowy; b) asygnaty kasowe płatna okazizielowi, opro- 
centowane od 9 do 12 proc. w stosunku rocznym, 
zależnie od terminu wypowiedzenia i c) na ksią- 
żeczki oszczędnościowa — na 9 procent rocznie. 


uczycielki, nauczycieli, Fran- 
cuski, Niemki,  froeblanki, 
pielęgniarki, gospodynie, 0- 
jicjalistów rolnych, lasowych, 
kucharzy, ogrodników, służ- 
bę wszystkich alk 

4 


pERW SZORZĘDNA praco- 
wnia kostjumów dam- 
skich Bolesława Zawiskiego. 
św. Zofji 10. Wykonuje So= 
lidnie płaszcze,  kostjumy, 
suknie po cenach zniżonych. 

2350 


KULISTA dr. Leon Gru- 
der, ordynuje przy ul. 


Eo | O MF iQ 
Posady i prace. 


D° 


11, parter na 


ga 


lub 


CHODZĄCA poszukuje 
zajęcia. Piotra Pawła 
lewo w po- 


OLNY buchalter - akade-. . 
mik poszukuje pesady|! I 
biurowej. 
ulica|| | PCA W Í $ 
2354! Weinsteina, kupca we Lwowie ul. Legjonów 41. 


Za zwrot wkładów oszczędnościowych i spłatę procentu 

gwarantuje Skarb Państwa. 2184 
ODDZIAŁY: miejski Sienna 17, w Andrychowie, 
Białej (Bielsko), Białymstoku, Bydgoszczy,Cieszynie, 
Drohobyczu, Katowicach, Kołomyi, Krakowie, Lubli- 
nie, Lwowie, Łodzi, Oświęcimiu, Poznaniu, Przemy- 
ślu, Równem, Stanisławowie, Tarnowie,Wadowicach, 
Wilnie i Żywcu. Przedstawicielstwo w New-Yorku. 
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Spłdz. IL. 254. 
Wpis firmy Spółdzielni. 

Do rejestru wpisano dnia 9. maja 1925. 

Siedziba firmy Spółdzielni: Lwów. 

Brzmienie firmy: „Aroma“ spółdzielnia z ograni- 
czoną odpowiedzialnością we Lwowie. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: Nabywanie i pozbywa- 
nie wszelkiego rodzaju towarów niewyjętych z obiegu. 

Czas trwania spółdzielni: Nieograniczony. 

Udział członków wynosi 100 złotych, płatny natych- 
miast przy wstąpieniu. Każdy członek może mieć więcej 
udziałów. Członkowie odpowiadają udziałami a nadte 
kwotą odpowiadającą pięciokrotnej wysokości udziąłu. 

Zarząd spółdzielni składa się z jednego członka 
ednego zastępcy. 

Członkiem zarządu wybrane Maurycego Kohna, 
kupca we Lwowie ul, Teatynska 7., zastępca zaś Izraela 


Podpis firmy następuje w ten sposób, że pod 


a a A z = brzmieniem firmy umieści swój podpis członek zarządu 
|W Sejmikowem Gimnazjum Koedukacyjnem|lub tegoż zastępca. 


w Kolnie ziemia Łomżyńska 
jest do objęcia 


posada polonisty. 
Wynagrodzenie według norm państwowych plus 20'/.jniach. 
dodatek Sejmikowy. Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 
| kierować drogą telegraficzną. 
Przewodniczący Wydziału: (—) Bieńkiewicz- 


Ogłoszenia spółdzielni umieszczone będą w „Kurje- 
rze Lwowskim* we Lwowie. 

Spółdzielnia ma Radę Nadzorczą, złożoną z trzech 
członków. 

Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą 0 Spółdziel- 


Sąd okręgowy cywilny jako handlowy 
we Lwowie dnia, 9. Maja 1925 r. 2362 


Nakledem Lw. Sp. Wydawniczej. sp. z OEr. DOT. 


Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński. 


Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzna 17. Telef. 29-19. pod zarządem Z. Kiełbusłewicwa. 


